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CZYTELNICY! 
Nie trzeba gromadzić kilkudziesięciu kuponów! 


WYSTARCZY WYCIĄĆ NASZ KUPO N PREMIOWY zamieszczony obok, wy- 
pełnić czytelnie i przesłać do Redakcji n aszego pisma w ciagu trzech dni. 
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Ramadier nie otrzymał dolarów 


Międzynarodowy Bank Odbudowy cofnqł wy-|Dziś zakończe irsk MM 


piate 250 mil. dolarów pożyczki dla Francji 


PARYŻ PAP. ,Z Londynu donoszą, że per. 
traklacje francuskiego ministra finansów 
Schumana o drugą transzę pożyczki w Mię- 
dzynarodowym Banku Odbudowy — posuwają 
się dosyć opornie. 

Minister Schuman wystąpił z wnioskiem o 
wypłacanie 250 milionów dolarów jako dru- 
nej w swoim czasie przez bank rządowi 
francuskiemu. Dyrekcja banku powołuje się 
giej raty 500 milionowej pożyczki przyzna- 
na statut, zabraniający przyznawania  poży» 
czek na cele konsumpcyjne i podkreśła, że 
wypłacone dotychczas Francji 250 milionów 
dolarów nie zośtały użyte na inwestycje. 


PARYŻ PAP. Dziennik „Liberation“ w depe 
szy z Waszyngtonu donosi, że „amerykańska 
rada handlu zagranicznego” opracowała ra- 
port, zawierający warunki, na jakich Stany Zje 
dnoczone byłyby skłonne udzielić pomocy 
gospodarczej Francji. 
„Warunki te zdaniem korespondenta „Libera 
tion', są następujące: 1) rewizja polityki go- 
spodarczej Francji w koloniach, któraby pos 
zwoliła na zwiększenie eksportu amerykanń- 


PARYŻ PAP, Dziennik „Franc Tireur"* oma- 
wiając ostatni kryzys rządowy we Francji do 
nosi, że, gdy premier Ramadier zgłosił swą dy 
misję wskutek otrzymania zbyt małej więk- 
szości w zgromadzeniu narodowym. ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych Caffery przekonał 
go. aby pozostał u władzy w  perspekływie 
rychłej pomocy amerykańskiej. 


ciem rozmowy z amerykańskim wicemi- 


skiego na te terytoria, 2) popieranie przez 
rząd inwestycji kapitału ameryxańskiego we 
Francji. 3) propaganda na rzecz eksportu ame 
rykańskiego przez francuskie organizacje 
handiowe, 4) uproszczenie francuskiego syste- 
mu celneqo, 5) zwolnienie temna realizacji 
„planu Monneta" dotyczącego „modernizacji 
przemysłu francuskiego 6) pozostawienie pod 
kontrolą prywatną pewnych gałszi przemysłu, 
objętych fządowym planem nacjonalizacji. 


kraju. aświadczył przedstawicielom pra- 

sy, że Polska jest obecnie nalwiekszym 

producentem węgla w Europie, 
Wydobycie wegla w Polsce osiągnęło 
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Zakazu produkcji broni atomowej 


domagają się uczeni brytyjscy 


Memoriał ten stanowi nróbe zbudowa- 
nia pomostu między radzieckim i amery 
kąńskim punktem widzenia w dziedzinie 
kontroli nad energi» atomowa. 

Komentarze radzieckie stwierdzają, że 


jakkolwiek memoriał} zawiera szereg toz, 
które można uważać za sporue. niemnisj 


MOSKWA PAP. — Cała prasa radziec 
ka przedrukowine pełny tekst memoria- 
łu komitetu wykonawczego brytyjskiego 

stowarzyszenia pracowników naukowych 

w Sprawie kontroli nad energia atomo- 

wą. W memoriale tym, opublikowanym 

w tub, miesiącu uczeni brytyjscy wypo- 

wiedzieli się za wprowadzeniem między 

narodowej komtroli nad produkcia energii 

atomowej, za zakazem produkcji broni a 

tomtowej oraz za zniszczeniem zapasów 

toi broni. 

Memioriat uczonych  brytyiskich pod- 
kreślił, że żadna konwencja mieędzynaro- 
dowa w dziedzinie broni atomowej nie 
jest możliwa bez udziału w niej tak Sta- 
tów _ Zjednoczonych, jak i ZSRR. 


+, 


wzywają 


Matlak Antoni Imielski Anton? 
tkacz tkacz 
Rekordziści tkacze bielskiej fabryki Nr 5 
(dawniej „Jankowski i Syn”) przekazują na 
ręcę tkaczy łódzkich wezwania do współza- 
wodnictwa t. czekają niecierpliwie, kto przyj- 


3 mie fch wszvanie. Poniżej 2—misszszamt 
£ i Ą | res WEZ VAGADIS th o -qofeltrp 
Zniszczone miasta indonezyjskie — oto stat. 
ki bomb amerykańskich — grr“ AB WREN TZ 
usiużnie Holendrem. Na ilustracji domy w) js M tirk Bntonl, pracujący w fiimie biel- 


Palembang, które zamienione zostało w ruine. skie Ziadn. Przem. Wein. Państwowa Fabryka 


łodzian do 


deklaracja uczonych brytuskich niewąt- 
piwie zasługuje po w= Sam fakt za- 
mieszc” "ia pelnego tekstu memoriału 
iak również komentarze dzienników ra- 
dzieckich. śuwafoza o nazytrwynym asto- 
sunkonyaniu Sie sna” 
ta do ieloSaż- 
skich. 


"o 


=-estwą radzi:ckio 
naukowych < —* 


Włókniarze Matlak i Imielski z Bielska 


współzawodnictwa 


Nr 5, dawniej K. Jankowski i Syn, wzywam 


do wsró*zawodnictw” tkacza łódzkiego. 


Pracując na 2 krosnach kortowych wyra- 
biam normę 151 procent, zobowiązując tka- 
cza łóczkiego do wyrobienia taklej samej 


normy ro 2 krosnac* 
MATLAK ANTONI 
P: sko, dnia 10 września 1947 r. 
Za zgodność podpisu: 
Przewodniczący Rady Zakładowe, 
(—) Dudziak Stanislaw 


WEZWANIE 


Ja, Imielski Antoni, tkacz pracujacy w lir- 
mie Bielskie Zjedn. Przem. Wełn. Poństwowa 
Fabryka Nr 5, dawniej K, Jankowski i Syn, 
wzywam do współzawodnictwa włókniarza 


łódzkiego. 


Przeszłem niedawn do pracy przy 2 kros- 
nach, oslągnęłem już normę 148 proc., zobo- 
wyrabiania 
takiej samej normy przy obsłudze 2 krosien. 


wiązując tkacza łódzkiego do 


mement ANTANT 


*In7-1 YE j- 


e pańke<k Adn mg 


Przewodniczący Rady Zakładowsj 


(—) Dudziak Stanisław | 
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Boisko W. K.S. - rodz. 8 


Półfinały piłkarskie 


Boisko K.P. Zieńnoczone - godz. 15 


Finały: piłkarskie, lekkoatletyczne, gier 
sportowych 


Hala Wimy - godz. 20 


Finały bokserskie 


=E Polska - największy producent węgla 


Oświadczenie ambasadora Winiewicza w Waszynątonie 
WASZYNGTON PAP. —Przed odby- czonych po 2-tygodniowym pobycie w, obecnie 80 proc. mean przelwajenne- 


go. Ambasador Winiewicz nodkreśjił, że 
udzielenie Polsce przez Bank Mieędzynaro 
dowy kredytów na modernizacje kopalń. 
byłoby tym bardzjej logiczne, że Polska 
niejedzokrotnie dała wvraz dażeniu do 
współpracy z państwami zachody, zawie 
rając szereg umów handlowych. 

Ambasador Winiewicz wyviaśnił, że me 
tody wydobycia węgla w Polsce są dzi- 
siaj bardziej nrzestarzałe, niż metody, 
stosowane w Stanach Zjednoczonych, je- 
dnakże pożyczka ndzielona przez Bank 
Międzynarodowy pozwoliłaby na ulepsze 
nie tych metod i podniesienie produkcji 
dla dobra życia gospodarczego w <ałej 
Enronie. 


Wygrane 


w codziennym konkursie „Głosu“ 


Wczoraj wieczorem odbyło sie w re- 
dakcji „Głosu* — Łódź, Piotrkowska $6 
losowanie kuponu premiowego z dnia 11. 
9. 1947 r. Wśród ogólnego napiecia obec- 
nych — 4-letni Romek Mieński, zamieSz- 
kały w Łodzi, nl. Kilińskiego 96 — wy: 
ciagą z koła szcześcia — zamiast jed: 
nego d w a — kupony z nazwiskami: Do- 
brosz Wincenty, zamieszkały w Łodzi, 
ul. Piękna nr. 22,b m, 8 i Szałwińska 
Krysia — zamieszkałą w Kutnie Plac 
Wolności nr. 9, 

Powstaje konsternacia — komu przy: 
dzielić nagrodę? Zawiadomione przez ko 
misję o wypadku kolegium redakcyjne 
decyduie: 

Przydzielić nagrody obu Szczęśliwym 
posiadaczom kiumnasńsy. 

Tak wiec — zamiast jednej nagrody — 
Czytelnicy otrzymują dwa płaszczę zie 
mowe. 

Ob. Dobrosz Wincenty proszony jest 
o zgłoszenie się do naszej redakcji w po 

iedziałek od godziny 14 do 18 po potus 


REM 


Krysi? Szałwińska zgłosi się do oddzia 
łu naszej redakcji w. Kutnie, 1l-zo I'istóe 
mada 1 — dosed. 1. Śweitalskieco, 


-partii ludowei który 


Str. 2 


Umowa o sojuszu lewi 


spotkała się z 


PRAGA PAP. — Fakt zawarcia imo- 
wy między czechosłowacką partią komi 
mstyczną ą czeska, partią socjal - demo- 
kratyczną jest żywo komentowany przez 
prasę czechośłowącką wszystkich odcie- 
ni politycznych craz przez czeskie koła 
Pofityczne. 

Klub parlamentarny posłów czeskiej 
obradował w ub. 
piątek, 12 bm. wydał oświadczenie, iż po 
pierać bedzie każda akcie, umożliwiającą 
zgodną współpracę wszystkich stron- 
nictw frontu narodowego dla dobra pañ- 
stwa, 


Poseł czeskiej partii socjal - demokra- 
tycznej podkreśla w swoim organie par- 
tyinym „Pravo Lidu* znaczenie zawartej 
miedzy socjal - demokratami o komuni- 
stami umowy i oświadcza m. Im: 

„Mamy do wyboru dwie drogi — albo 
współpracę, albo przewrót, U nas w 
Czechosłowacji. nie może być mowy © 


stworzeniu jakiejkotiviełk aptysoe jalistym 


cznęi kaalich, jak również nie może być 
mowy o istriieniu rządu bez udziału komu 
mistów lub rządu antykocnunistycziego", 
Przewodniczący czeskiej partii ORA 
demokratycznej. wicepremier Fierlinge 
Ww przemówieniu SW oim, wy Trehi e 
na piątkowym mawiiestacvinvm zebraniu 
otzanizacii zawodowych — komaunistycz 
ttych i socjal. - deuiokratycznych — 05- 
wiadczył: „umowa, zawarta miedzy cze- 
chosłowacka pattia komunistyczna a cze 
ską partią socjal - demokratyczną, iest 
wózwaniem, skierowanym pod adresem 
wszystkich patriotów i prawdziwych 
demokratów. Jest to czyn dokonany w 
duchu demokracji Masaryka. który, gdy- 
hi żył. czyn ten napewno by pochwalit. 
pasie sobie ręce i oświadczamy, iż 
020 ze WSpółntacy naszej nie wyklu- 
czamy — przeciwnie, powitamy z ótwar- 
tymi ramionami każdego, ktoby chciał 
z nami współpracować w duchu progra- 
mu koszyckiego”, 


Nowe kanknoty 50-złotowe 


WARSZAWA PAP. Narodowy Bank Polski 
zawiadamia, że z dniem Z2września br. wpro 
wadza do obiegu nowo bilety bankowe 50-zło 
lowe Il-ej emisji z datą Warszawa 15 maja 
1946 r. podpisane przez prezeso, naczelnego 
dyrektora t skarbnfka. 

Bilsty te wykonane sq na papierze bia- 
tym, gładzonym z odcieniem kremowym i bie 
żqcym znakiem wodtym, przedstawiającym 
duża stylizowaną litere „W”% Wymiar nowe- 
go biletu 50-złotowego wynosi 164x87 mm. 
Całość biletu utrzymona jest w. kolorze: boki 
brazowo - fioletowym, ku środkowi kolor sza 
ro - niebieski, druk tła po obu stronach w ko 
lorze żółtym, Oznaczenie serii i numeracji wy 
konano w kolorze korminowo - czerwonym. 

Jednocześnie Narodowy Baqk Polski żę] 
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m. iKomuniśc: węgierscy 
G ZES ie za współaracą z socjalistami 
BUDAPESZT PAP. — Na posiedzeniu 


Centralnego Komitetu węgierskiej parti 
gorącym przyjęciem całego narodu 


komunistycznej powzięto uchwałę pod 


ją kreślającą konieczność zlikwidowank 
Organ partii komunistycznej „Rude rieg quy Szaro» SOG i z 
Pravo“ „Feta ra Mai Go ży ziastycnym przyjęciem ze strony Sgar przeszkód stojących na drodze do kæ 
A Gi F ZIE | kich mas pracujących calej Czechosto- 


golidacji współpracy całej Klasy 
Jącej. 

Rezolucja zaznacza że mimo niewatk 
wego sukcesu sił demokratycznych w © 
statnich wyborach wgrupowania reakcyń 
ne posiadają jeszcze w kraju pewne o 
parcie. To też partia komunistyczna u- 
waża Zá sw ój obowiazek uświndemianie 
szereg rządowych dekretów. między in- | mas pracujacych w- kierunku izołowamk 
nymi dekret o pomocy sąsiedzkiej w rolji uwieszkodtiwiania reakcji. Komitet cott 
nictwię a Ponad to podsumowała działal | trałny partii komumistycznej noestemowf 
ność centralnego komitetu obywatelskie-;-ści"e współrcacować z partia socjal = 
go pomocy ofiarom powodzi. Fiomoktaticzia. 


Czarny rynek wygładza Belgię 


Opór przeciw rzańowi Spaaka rośnie w całym krain 


BRUKSELA PAP: W społeczeństwie hbełqij- 
skim daje się zauważyć ostatnio wzrastającą 
opozycję przeciwko rządowi koalicyjnemu 


acz 
czenie umowy, zawartej z czeska partią Hiin 
sócja] - demokratyczną 1 pisze, że wiado- 


Mość o tej umowie smotkała się z entu- 


Posiedzenie Rady Państwa 


WARSZAWA PAP. — W dniy 12-go 
wrześnię odheło się pod przewodnictwem 
Prezydenta R. P, kolejne posiedzenie Ra 
dy Państwa. Rada Państwa zatwierdziła 


wacji, które widza w wiej snełniónie się 
najsoretszvch awoich życzeń. 


Spaaka, składającego się z socjalistów i kato- tego rządu na polu gospodarczym. 
lików społecznych. 
Szczególną krytykę 


Na wysu- 

nięte przez robotników żądania podniesienia 
działalność płac, które pozostawały niezmienione od roku 
11945 Spaak udzielił kategorycznie odmownej 
odpowiedzi. Jednocześnie premier zapowie- 


Ep YYY W wy w yw b ls 
(dział szereq posunięć zmierzających jakoby do 
| poprawienia sytuacji robotników, Realizując 
| penea ida ten program, rząd koalicyjny posta 
przybyź do Niemiec 


nowił obłożyć eksport dodatkowym podat- 
BERLIN PAP, — Do Berlina "Tenma l spotkać się z dowódcą amerykańskich 


wywołuje 


kiem wynoszącym 3% proc. Decyzja ta wywała 
ła ostre protesty przedstawicieli przemysłu 
i handlu, którzy nważają, iż może to dopro- 
wysłannik specjalny prezydenta Truma. | sit zbrojnych w Niemczech zen. Clayem. 
na — Taylor. który w dniu dzisiejszym 
naa J 


wzięta została bez zgody parlamentu. Koła 
nowczej walki z czarnym rynkiem, wyrządza. 
protestują brytyjskie Związki Zawodowe 
rowana przeciwko polityce rządu w sprawie 
iwko zbyt wystawnym uroczystościom | chwalono rezolucję, domagaje cą się od ” z 

ciwko zbyt wystawnyn ystość Krwawe walki w Indiach 
wiek przesumięcia siły roboczej lub ma-|z Lahore, iż 5 tysięcy uzbrojonych Patanów 
nej 4sób zainteresowanych. Ani jedna ce Sia mosahty muzutmanow. W Eettdzakie wsch 


waądzić do podcięcia całeqo eksportu belgij- 
skiego. Wskazując na to, iż decyzja rządu po 
ZOB EC — YET ZEW TONERY PDC: 
=- m przemysłowe i handlowe zarzucają rządowi 
LJ m 4 Spaaka, iż nie wypełnia swych obietnic w tej 
WS jii sprawie. Niektóre warstwy społeczne oskarża 
ją gabinet Spaaka o to, iż nie prowadzi sta- 
jącym znaczne szkody gospodarce kraju. W 
szeregu miejscowości rozpoczęła się akcja skie 
LONDYN PAP. — Rada Związków Za | które mają się odbyć w fistopadzie rh. płac i cen 

wodowych Londynu złożyła protest prze] Na odbytym wczoraj zebraniu rady U- | mammen 

ślubnym nastepczyni trom, brytyjskiego, | rządu „poczynienia właściwych kroków: 

mm | w celu niedopuszczenia do jakiegokol-| LONDYN -PAP. Agencja Reutera donosi 
teriałów z tero powodu, jak również trak przekroczyło rzekę Indus i przedostało się do 
towania tego ślubu jako sprawy prywat- zachodniej części Pendżabu, w celu pomsźcze- 

20. JE dnim, policja i wojsko okrążyły miejscowości 
gła, ani jeden worek cementu i ami jedna |w których zebrały się grupy Patanów, zmusza 


znaczo, że znajdujące się dotychczas w obie 


git bilety 50-złotowe emisjt 1944 r. są nadal | godzina pracy nie powinny być przest-|jąc ich następnie do odwrotu. 
prawnym środkiem płatniczym i obiegać bę | miete z powodu tych wysiawnych uroczy| Ludność szczepu Sikhów z okręgu Lyalipur, 
dą narówni z biletami nowej emisji. 


stości — stwierdza rezokicia, 


w zachodnim Pendżabie w liczbie 300 tysięcy 
osób, opuściła swe ziemie udając się do Pend 
żabu wschodniego. W siedzibie rządu wscho- 


= EJ ra a dniego Pendżabu w Simla wybuchła bomba. 
5 osób poniosła śmierć, 20 zaś doznało obra: 
: żeń. W szeregu miast obowiązuje nadal go: 
) dzina policyjna. i 
BELGRAD PAP. — W związku z ra- Te £ E 
tvfikacja wodnin 15 września br. traktatu pe > M l ster Dybowski W Łodzi 
KASE (2 Miociati. Ware lizoało tania wiadz zugosłowiańskich. W uroczy Łódź gości dzisiaj ministra Kultury i Sztu 
POKOJOWEBO Z WaoCHaMI, Watze HOSO] tościach weźmie udział około 100 tysie: |ki, Stefana Dybowskiego, oraz posła Pietrzake 
wiańskie przejma w najblizszych dniach dy osób. Z całego kraju przybęda liczne przybyłych z Warszawy na wojewódzki zjazć 
> ya ; ; E E s ý x i ideowo-programowy Stronnictwa Ludowego 
administrację portu Pola w Istrif 1 in-| delegacie organizatii społecznych, mto- go. 
„ j PORE Zjazd rozpocznie się o godz. 10-ej w sali 
nych obszarów krainy juliiskiej, przyzna dzieżowych oraz  zwidzków 
rych na zasadzie traktatu. Ludność na te 


zawodo- |Wojewódzkiej Rady Narodowej przy ul. Ogro 
wych: dowej 15. 


renach, mających przejść do Jugosławii 
przygotowuje się do triumialnezgo powi- 


Sys U 
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— Sluchajcie — zwrócił się Quell zj 
Australijczyka. — Jeżeli pójdziemy da 
lej, to powiedzcie, żeby ciężarówka nas 
podwiozła. Półdziemy szosą. Spróbuje- 
my dostać się na lotnisko. 

— Dobrze, — odpowiedział Australij- 
czyk. 

— Czy ta SzoSą 
lotnisko? F 

— Owszem. Idźcie wprost,przez mia- 
sto. Gdy wyjdziecie z miasła, skręcicie 
na prawo. Zobaczyc'e tam namioty j ba 
raki. Jeżeli auto / ‘zo się nie ukaże, 
pójde tami sam. Ti la chwila mogą t- 
kazać się Niemcy. Í 

— Dziękuję — rzekł Ta. 

— Co, bracie. źle? — zauważył Au- 
stralijczyk. 

— Gorzej być nie może — zgodził się 
z nim Tap. 

— Chodźmy — skinąt Quell. 

— Servus, kolego, — pożegnał sis Tap 
z Australiiczykiem. 


zaprowadzi nas na 


— Z Janiny: Prosimy zabrać nas z 80- 
ALDBLDG a 59) ba. i 

P E ABREN fa AŻ — Jesteśmy z osiemdziesiątei eskadry 
— dodał Tap. — A wasza siedemdzieSią- 
ta trzecia? 

— Zgadliście — odpowiedział kė apitan. 
— Coście robili w Janinie? 


— To John Quell, — wskazał Tap ka- 


— Nie wiem co zrobić z Grekami. Za 
dużo mamy ładunku — zamyślił się ka- 
pitan. 


— Czas już na nas — powiedział sier 
żant. — Pan Kapitan zaraz odlatuje? 


— „Tak sierżancie, Zabierzcie z sobą 
również Greków. Wszak dopomogi na- 


AMES 


i ; szym oficerom wybrnąć z Janiny. Nie. za 

pitanowi kolege, bierajcie tyle hagažu.. Zrzućcie tu co do 
— Quell! Ocaleliście żywi? — wy-| diabła. Dobrze? 

krzyknął kapitan. — A wszyscy was t-| — Rozkaz, panie kapitanie. 

ważają za już nieżyjącego. Jesteście 


f z i — Musze już lecieć — iedział ka: 
prawdziwym bohaterem. Co z wami by- ; X powiedział ka 


Australijczyk długo patrzył za nim. 
„lnteresy tej piątki — myślał o przyby- 
szach — też sa pod psem. Ciekawe 
czy dobrną do. tych Aten“ 

Resztką sił dociegnęli do lotniska Je- 
dèn z pościgowców trafiony bomba pio- 
nął. W pobliżu stały jeszcze dwa „Fur: 
ricany* oraz dwie ciężarówki. Na cięża- 
rówki ładowano w pośpiechu jakieś pa- 
ki. 

— Gdzię dowódca? — zapytał Tap. 

— Tam — wskazał jeden z żołnierzy. 
Wszysty z zaciekawieniem patrzyli na 
przybyszów. Helena i Grecy zostali ua 
miejscu, a Quell i Tap skierowali się do 
grupy oljicerów, stojących w pobliżu 
płońscego samalotu. 


—'Fwakumjecie sie? — zapytał Quell 


kapitana, który uważnie przypatrywał 
sig doś BORY WAJĄCYMI szczatkom  „Fłytrri- 
cana“ 


— Skad wyŝcie się tu wzieli? 


ło? 

— Byłem stręcony. 
mi cieżarówkami? 

— W tei chwili odejdą. 

— Czy możecie zakomunikówać dowó 
dey szti ibu, że jesteśmy JUŻ w drodze do 
niego? — zapy tał Tap: 

— Łączności jnż nie mamy. Ale zrobię 
to, Właśnie tam lecę, Ta niemiecka ho- 
tota zbómbardowała nasze lotnisko, Wi- 
dzieliście? 

TAk. 

= Stracilismy 
wiem siecżdanivwi, aby 
bą. 

Vrócili 40 ciężarówek. 
dał rozkaz sierzantowi 
dwóch lotników. 

— Z nami jedzie dziewczyna — Gre- 
czynka, moja narzeczona į dwóch Gre- 
ków — z pewny m zaktopotaniem oznaj- 
mił Quell: Musiał to powiedzieć, bo in- 
nego wyjścia nie było. 


Jak tam z waszy- 


:wmoiot, Chodźmy: po- 


416 zabrał z $0- 


Kapitan 
zabrać z 


W y- 
soha 


pitan. — Na pierwszej ciężarówce je- 
dzie starszy porucznik. Fo płonie właś- 
nie jego samolot. Zatroszczy sie o was. 
Da coś zjeść. A teraz — żegnam, Strasz- 
nie się cieszę, żeście ocaleli, Quell, 

— Wszystkiego najlepszego — odpo- 
wiedział Quell. ściskając mu dłoń, — Je- 
szcze raz dziekuję za wszystko. 

— Opowiem o wszystkim. gdy będę 
w Atenach — powtórzył kapitan i poŝ- 
pieszył do swego samolotu. 

Stali į patrzyli, jak lotnicy przygoto- 
wywali sie do odlotu. Gdy samoloty o- 
derwały się już od ziemi. wytrawne u- 
cho Quella usłyszało miarowy warkot. 
Odwrócił się, spojrzał na niebo i zoba- 
czył zbliżającą Się większą grupę nic- 
przyjacielskich samolotów. Odrazu poz: 
hał „Messerschmitty”. Chcial 
tpr zedzić odrywające się z ziemi 
cany", ale było zapóźwo, 


„Hurie 


(D. ce. n) 


krzyknąć, 


i Stea 
Nr. 253 SLOS ROBOTNICZY s > 
-io rocznica bojów | Wez meeareginmerie 


Szczyt cynizmu 


m | 
p kJ 
> A Na odbytym w tych dniach posiedzen 
7 ; Nacz. Komitetu Wykon. PSL uchwalono m 
j in. rezolucję, protestującą ; 

Na Zachód! Na Warszawę! Bij Niemca! — W boju'o Pragę padło wielu oficerów i żoł- | ski sztandar polski w Berlinie był naszą NRA „przeciwko publicznym próbom. dyskre 
oto słowa, którymi żegnano nas, Kościuszkow- nierzy, Ginęli z wiarą o całkowite wyzwolenie wiedzią za Waszą ADI i okonie wy dytowania szczerości uchwał i postanowie 
ców, w ‘pochodzie na Warszawę, Od Buga po-| Polski po Odrę i Nysse. Śmiertelnie ranni gi-| września 1944 r. RC owcy c R w kłó.| najwyższych władz stronnictwa, potępiają 

zez Chelm, Zamość, Lublin do Wisły. Starcy, | "$! ze słowami „Bijcie Niemców! Bijcie fa- słuchali rozkazu ARASEN E ksz ZATEM dy.| cych wszelką akcję podziemia”. 
prz ; é; y Yoj szystów*! rym dziękuje całemu składowi osobowemu dy bET aae aIo TOA 
Tak drodzy towarzysze broni. Wasza serdecz-| wizji, stawiając ich jako wzór całemu Wojsku M tear sbieh DAA TA obaptyśasicgh 


nie przelana krew nie poszła na marne. Zwycię- Polskiemu. f Rash Ra WMI © 
KKA main | Mierzwy, Buczka — i innych, stawiaj 
ULU EITT EEEIEE ETTEI ETTTTETETETTTTE ITIITI TETTIE TTET ERETTE AIR Pra RANER AR EN ZPA: 


cyj i działaczy PSL-u z podziemnymi ośrod- 
kami bratobójstwa, srpiegostwa i dywersji 
politycznej, jest jakimś. nieprawdopodobnym 
wprost szezytem cynizmu i obłudy, bo o — 
głupotę trudno p. Mikołajczyka posądzać, 
Dwulicowość, fałsz i obłuda były od same- 
go początku cechami szczególnymi polityki 
i taktyki PSL-u. Ale to co mogło było wpro- 
wadzić w błąd naiwnych i krótkowzrocznych 
w r. 1945, przestało mieć jakikolwiek walor 
obiegowy w r. 1947, po tylu doświadczeniach 
i tylu rewelacjach, odsłaniających rolę poli- 
tyczną PSL-u w całej odpychającej nagości. 
Pan Mikołajczyk i jego świta, „protestują= 
cy“ dzisiaj przeciwko „próbom dyskredyto- 
wania“ władz peeselowskich co do rzekomej 
„szczerości* ich walki z podziemiem — jest 
| to widowisko „które przypomina mocno sta- 
rą, zwiędłą i zużytą kurtyzanę w roli... nā- 
iwnego dziewczątka. Na kogo właściwie liczy 
odgrywający tę żałosną rolę, p. Mikołajczyk? 
Na głupotę i brak krytycyzmu swoich coraz 


kobiety, dzieci z dumą i radością mówili o żoł- 
tierzach I Dywizji Piechoty. To ci co idą z dale- 
kiej ziemi białoruskiej, to ci co walką swą do- 


ewa nam otuchy w okresie ciężkiej oku- 
pacji. f 


LA n = 3 
Wstępowali ochotnicy do Dywizji Kościsz. | Ś ; rac wW owe Pi ni 
kowskiej, by zastąpić tych, co ginęli na szlaku 
wyzwoleńczym. _ 

Będąc w obronie na Wiśle, dywizja oczekuje 


rozkazu pójścia na Warszawę. Wzmaga swe tempo 


Radośnie szykował się żołnierz — Kościusz. 
kowiec do nafarcia. Dookoła nas szumi las, cu- RI Owe IE k Or d b4 p r 
downy polski wrzesień, 10-tego o godzinie 8-me j i : j ; b 
szturmowy baon Armii Czerwonej wraz z baonem | B Ś | 
polskim 1 p. p. do boju. Bitwa o Pragę rozpo- | 
częta! | 

Oglądamy Pragę z punktów obserwacyjnych. | 
| 


í 


odukcjĵfi 


Gre 


Tak, poznaję jviadukt na Targowej. Hl-ci Most. 
fabrykę Wedla, szczątki Floriana, a tam dale | 
osnuta dymem Warszawa. To było wczoraj, dzi- 
siaj jesteśmy już w pierwszej linii okopów. 56 
luf plungło w twarz Niemcom. Precz z polskiej | 
ziemi! Śmierć faszystomi | 
Staje się ciszej, wybuchy pocisków i szu»; ! 
„Katlusz* przenosi się w głąb obrony nieprzy- 
jacielskiej, O. 13:tej Kożciuszkowcy podnieśli sí; 
do natarcia. Idą ci spod Lenino i ci z lasów lu- 


belskień pilnie wypatrując wroga. Żołnierz I Dy- Bs: 


wizji śmiało idzie naprzód. k l | z b j mniej licznych zwolenników, czy może na 
u 3 n, Dratw < Świetowiak Jabłoński Leopold Szklarek Henryk : ch enni | ož 
„Za Warszawę” — woła dowódca kompanii PASZE Z A majster przykręcacz krótką pamięć uczciwej opinii polskiej ?... 
podnosząc żołnierzy do szturmu. 


Zawodne są te rachuby — i nie ratują przed 
kompromitacją tego, co już przecież skom- 
promitowane zostało ostatecznie i bezpowrot- 
nie. B. D. 
p ZN Ra w T S 

Go Anglicy przywożą z zagranicy? 

Ostatnie ograniczenia turystyczne, zmie- 
rzające do zmniejszenia do minimum wywo- 
zu dewiz z Wielkiej Rrytanii spotkały stę 
z niezadowoleniem wśród bogatszych Angli- 
ków, którzy za grantcą mogli się najeść do 
syta i nokupić wiele przedmtotów, jakich 
w Anglii od dawna nie ma no rynku. 

W pierwszych miesiącach roku bieżącego 


, «Za wolność i niepodległość" — woła żoł- 
nierz idąc nieugięcie, nie oglądając się na stra- 
ty poniesione po drodze. 

Strzelec Rafalowski z granatem w ręku pod- 
pełzł do  czolgu nieprzyjaciela,  unieruchomił 
czolg ginąc na posterunku. Ciche nieznane bo- 
Haterstwo na każdym kroku. Nie oparł się Nie- 
miee „ruskiej wintówce" w polskich rękach. Zo- 
stawił działa wypradukowane rękoma milionów 
niewolników, zostawił rękę z rękawem z odzna- 
ką „ża Krym": Teraz na piaskach podwarszaw- 
skich dosięgła go ręka Polaka. 

Jesteśmy już w Aninie, słońce stacza się co- 
raz niżej, na trasie natarcia spotykamy pierw- 
szych Polaków, którzy wyleżli ż nor. W oczach 
łzy j radość. 

Na punkcie d-cy turkocze telefon. — Hallo 
„Wierzba“, (u Poznań przyjmijcie telefonogram. 
Przyjmuję: „Rada Wojenna* I Frontu Białórus- 
kiego praz Marszałek Rokossowski wyraża I dyw. 
p. im. T. Kościuszki podziękowania za bohaterską 
walkę f przerwanie linii obrony nieprzyjaciela w 
dniu 10 września 1044 roku”. 

Kościuszkowscy jeszcze raz zasłużyli na uzna- 
nie dowódców. braterskiej Armii Czerwonej. 

Mija godzina 12-ta w nocy. Zaczynamy dru- 
gi dzień natarcia na Pragę. Przeciwnik bojąc się 
odcięcia od północy prowadzi silny agień arty- 
lerii i c. k. m, wprowadza czołgi. Świt witają 
Kościiszkowcy na linii Wygoda—Czalowizna, by 
po ciężkich bojach nieugięcie, krok za krokiem 
posuwać się naprzód. Osiągamy linię Kaweczyna. 
Dnia 11-go września Dowódca l-ej Armii W. P. 
w rozkazie dziękuje dywizji za chlubnie wypeł- 
nione zadanie. 12-go września natarcie trwa na 
odcinkach pułków, by o 10-tej przejść całą dy- 
Vizja do natarcia. Nieprzyjaciel broni się zaciekle. 
Mial dosyć czasu się umocnić, schrony betonowe, 
działa głęboko. zakopane. O. godz. 16-6] dywizja 
znów idzie do natarcia. Nie pomogla 19-ta dywi- 
zja niemiecka, ani samoloty niemieckie. Artyleria 
rosyjska wraz z polską przepędziły wroga. Ko- 
ścluszkowcy wyszli fa Utratę. Próbował przeciw- 
nik kilkakrotnie — kontratakować. Zosfawiał w 
oknach cekaemistów i fizylierów. Żołnierz pal- 
ski nieugięcie ich unieszkodliwiał. Oto jesteśmy 


miało trochę kłopotu z osnowami. Za ostat- maszyn peperowców, pepesowców” oraz bez- 
nie dwa tygodnie wyrobiła 183 procent nor- | partyjnych do szlachetnej rywalizacji w wy- 
my, a wypłatę otrzymała w wysokośc? 7.280 | ścigu pracy. W pierwszym rzędzie wzywam 
złotych. Halinka Lipińska staje się rywalką | mych towarzyszy z PPR, a więc zespoły na- 
coraz groźntlejszą. Wyrobiła 179,8 procent, | stępujących towarzyszy: Bolesława Frydry- 
wypłata jej wyntosła 6.4008 złotych. Tow. Ry- | cha, Antoniego Tasińskiego, Franciszka Wo- 
bakowa wyrobiła 152,4 proc, zarobek jej wy | siewfcza, Marcinioka Stefana, Stępnia Leo- 
niósł za ostatnie dwa tygodnie 6.415 AO na, Gi yspwk Antoniego, Srokę Józefa, 
o ozostałych współzawodnłezkach Pawlaka Adama i 
Ea E pA Nowej Tkalni podamy w , f HENRYK SZKLAREK ' 
dniach najbliższych. Przedzalnik Przędzalni cienkiej PZPB Nr 1 
o szeregi wspólzawodników ` 
8 Tw Śwłatoniakowa, robotnica oddzi4 JAK SIĘ DOWIADUJEMY... l ; 
przygotowawczego Przędzalni Cienkiej Z wezwaniem tym wystąpił tow. Szklorek przywieztono do Wielkiej Brytanii jako część 
(Scheibler) osiąga 180 procent normy produk- | 9 bm. na wspólnym zebraniu kół fubrycz-; bagażu pasażerskiego. dużą ilość ARAKO 
cji no wrzecionach wezwała ong do wspólna” | nych PPR I PPS zakładów szajblerowskich, | wartośct 40,000 funtów, porotoch wartości 
wodnictwa wszystkie "waazcioniarki -swego |-Zostało ORo--z miejsca: przyjęte przez obec-4 60-000 funtów, dużo aparatów radiowych i fo 
oddziału oraz prządki Księżego Młyna. Nie- į nych na sali towarzyszy z plerwszej zmiony, | tograiicznych. 5 | 
którzy twierdzą, że towarzyszki Świętoniako- | pozostali zaś przyjęlt je zaraz nazajutrz. jak „ Ponadto turyści ongielscy pizyważą ze so 
wej nikt nie prześcignie, ale czy mają rację: się naszym współżzawodnikom: Wiedzie, jesz* ba doskraju wyjóBy skórzane, dywany I ma 
o tym przekonamy się w niedalekiel przyszło cze niewiadomo. Wiadomo natomiast, że przę katy. Mimo wysokich ceł wwozowych, to im 
ści, dzalnia cienka swój plan za pierwsze 10 dni] się opłaca, albowiem za dywan, RZY w Bal 
Co mówią przedzalłnicy z selfaktorcw września wykonała w 113 procentach. Sadzi- | gfi kosztuje 15 funtów, otrzymać możno w Ań 
Dla realizacji planu trzyletniego, dla pod- | my, że wobec tego ani tow. Szklarek, ani je- | glii około 80 funtów. Cło zaś wynosi 50 proc 


; i Gg ają. ceny. kosztów, 
nfeslenia dotychczasiwej pridukcji wzywam * go rywale wyścigu nie przegr i i i x. PL 
RA PAE ają FOOHEOPTTOWEWEPULUNCEOLOFOOAFTEANTCGOHTATAFOLOECLHYPOL CHCA ACE AKCEOWEFOONPONOFFODEOOHAWAACWAŁEACTFTATPFTOPYTYWOOPUETTCH 


Przodujący tkacze, Bielska 
stają do współzawodnictwa z Łodzi 


| nawet niedociągnięcia, zwołujemy na wspól-| roku. Lubie swój zawód. Ale dopiero teraz, 


Tow. Korzeniowska trzyma stę ostro, choć | towarzyszy -przędzalników oraz obsady i 


ną naradę kierownictwo oddziałów, przodow- | poczułem, że jestem nietylko robotnikiem, 
ników pracy oraz aktyw partyjny obu brat-; ale i wspólnikiem, poniekąd, mojej fabryki. 
nich partii robotniczych. Pierwszym pociąg- | Mówię świadomie: — mojej, bo ja narówni z 
nięciem tych wspólnych narad kierownictwa | innymi i odpowiadam za nią, i cieszę się z jej 
z produkcyjnymi robotnikami było przejście | sukcesów. Nikt dawniej nie pytał mnie o zda- 
tkacza na pracę na 2 krosnach. Pierwszym | nie. Musiałem tylko pracować. A przecież, 
takim tkaczem jest nasz rekordzista-tkacz, | każdą moją myśl! zrodziła fabryka, doświad- 
Antoni Matlak. Od 11 września uruchomiono | czenie własne, całe życie, spędzone przy kro- 


już na Grochowskiej. Z lewa i z prawa sasiedzi pracę na dwóch krosnach oraz II zmianę. śnie. Dziś, dzielę się tym doświadczeniem z 
nasi z Armii Czerwonej zamykają pierścień. WSPÓŁZAWODNICTWO NA TERENIE kierownictwem. czuję się istotną cząstką fa- 
Tymczasem l-szy p .p. mija wiadukt na Targo- FABRYKI > bryki, której poświęciłem całe życie“ 

wej, Nowe i Stare Bródno zmuszając przeciwni- 


Robotnicy fabryki „Jankowski i Syn“ do- 
skonale rozumieją i zdają. sobie sprawę z te- | "TRZEBA LUBI I ZNAĆ KROSNO!“ — 
go, że droga do podniesienia dobrobytu wła- mówi rekordzista-tkacz A, Imielski, 
snego oraz całej klasy robotniczej i Państwa,| Rekordzista A. Imielski pracuje od 1921 r. 
prowadzi przez podniesienie wydajności pra- | Podczas okupacji, był więźniem Oświęcimia. 
Jesteśmy w fabryce Nr 5 w Bielsku (daw- | CF: Przystępują oni gremialnie do współza- | Cudem uratowany od śmierci z rąk opraw- 


ka do wycofania się na północ. 14 września Praga 
zostaje całkowicie wyzwolona. Na ulicach 
święto. 


EW PACIANO APARA CENERE ERAAN EAA Ei 


W portach polskich 


MOKROSZ LUDWIK 
Kier. fabryki Nr $w Bielsku dawn. Jankowski 


` ictwa ców hitlerowskich, tkacz Imielski od razu 
3 44 7 i S-ka“). Obecnie fa- wodnictwa. ; y 22 
h byka tna I ord ym 4 pasow | Sanu wyktey,obraojące stan pó Bo wyzwolenia Baj, wróc o svedo zawo 
wr e ruc ze smiełcwych a zawodnictwa, zostały już wywieszone we| du i stał przy krośnie. 


Coręz więcej, z coraz rozmoitszycn stron 
światło przybywa do naszych portów obcych 
ładunków. I tak z Kalkuty przybyła do gdyń 


à z szystkich oddziałach. Informuje nas o tym — „Wyrabiam — mówi ob, Imielski — śre- 
St na czele zakładów tow. dyr. Mo-| WSZYS : n x 

a FANII o planie, podkreśla trudności, | Stary tkacz. pracujący od 1921 roku, St. Du-| dnio 148 procent normy. Wiem z doświadcze- 

JAKE bree EEE związku z bieżącą dziak, który jest obecnie przewodniczącym nia, co jest podstawą wydajnej pracy. Tą 


| z c E i ; Ą Rady Zakładowej, f podstawą jest skupienie wszystkich myśli na 
skiego portu juta w ilości 1.443 ton, ze Szwe= | produkcją na odcinkach swej codziennej pra- x à . è $ g 

cji konie, a z Kopenhagi elektrody, lożys*a | cy. Dawał się we haki brak niezbędnych poeci wyso e nij pracy. Rozproszona uwaga powoduje drobne 
kulkowe i częśc! maszyn. Statek norweski | surowców. — „O ile — mówi tow. Mokrosz — 5. ć 4 AJA A rzy A Basco ale ważne w istocie swej, niedocią- 
przywiózł znów duży transport detek I o* | Łódź wyczuwała te braki w I kwartale, to $tedzimy w , gabinecie dyrektora fabryki.| gnięcia. A stąd — krok do obniżenia wydaj- 
ERE : i Biekko ódczitwałą je: w thein kwartale: Zapewne, dawniej w tym dostojnym gabine- | ności. Skupienie myśli jest możliwe, o ile ko- 


W związki 2. tym,. poprzednio były pewne cie „wielmożnego pana dyrektora", do które- cha się krosno, jak własne dziecko. A jakiż 
niedociągnięcia w zakresie wykonania planu. | 9 zazwyczaj robotnik nie mógł dotrzeć, po- prawdziwy robotnik nie lubi swego narzę- 
Ale te niedociągnięcia obecnie Zostały prawie dobne bezpośrednie spotkanie, szczera i rze-| dzia pracy? Chyba ten, kto przypadkowo 
usunięte. Płan będzie wykonany z. nadwyżką. czowa rozmowa "między dyrektorem a robot- znalazł się w tabryce. Ale czy takiego można 
Pa jeż pusiet konoru-Galęgo: zespołu Tabrycha nikami byłaby po prostu nie do pomyślenia. nazwać robotnikiem? Kochać — to. znaczy 
aego, Dziś jest maczej... w Polsce Ludowej robot- pielęgnować, dbać, znać kaźdy szczegół, złać 
nik, jest współtwórcą, współkierownikiem się po prostu z maszyną. Otóż, przygożowanie 

WSPÓŁZAWODNICTWO I JEDNOLITY wspólnej sprawy, na imię której — dobro na-| do pracy, odpowiednie przygotowanie narzę- 
FRONT ROBOTNIKÓW — DŹWIGNIĄ rodu i klasy robotniczej. W gabinecie dyrek- | dzia, instrumentu, codzienne pielęgnowanie i 
PRODUKCI tora często schodzą się razem, aby omówić | szczegółowe zbadanie krosna przed roezpoczę: 

— Co pozwala nam twierdzić — powiada wspólnie bieżące sprawy, kierownictwo, Ra-| ciem pracy — to konieczny warunek wydaj: 
dyr. Markosz — że plan będzie przekroczo- | da Załogowa „robotnicy i ktyw PPR, 4 PPS, ności tej pracy. A, zresztą, czy można dopuś 
ny? Otóż, to. iż trzymamy rękę na pulsie co- Właśnie. ten moment wspólnego celu i| cić do tego, aby kochane dziecko nasze było 


gu lipca wybudowały one 64 kutry i 12 łodzi 
motorowych, Przeprowodzony został remonł| dziennego wykonania planu przez wsnółsa- wspólnej. jednakowa bliskim wszystkim snra- | brudne. nieuczesane i zaniedhane? Wiem, że 
mnie zrecumie każdy tkacz, każdy prawdzj= 


Z portów naszych obce stutki zabiercją 
węgiel. W Jipcu do Szwecji wyeksportowa:* 
liśmy ponad 300 tys. ton. Po wegiel pizyje- 
cha? też statok francuski „Ysac” u statek 
holenderski zobra? do Szwecjt 336 ton soli. 

Ostatnio stocznie polskie podpisały umo- 
wę ze stocznią francuskq „Normand” nz wy- 
konanie i dostawę rysunków warształowyci 
do budowy węglorudowców, których otczu- 
wamy duży brak. i 

Jeśli chodz? o stocznie rybackie, io w cią: 


81 kutrów, 99 łodzi mołorowych i 164 dz | wodniejwo. poprzez solidzrna wole naszych | wy podkreśla tkucz-rekordzista, A. Matlak. 
wiosiowych. d robotników, Na wypadek jakiegoś drobnego | „— Pracuję — mówi ob. Matlak == ©d 19231 wy robotnik”. 
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Władysław Broniewski 


List z Tatr 


Wrzesień, 1947 r. 

Jakże tu lało w sierpniu! Z wagonu wyskaki: 
wało się, jak do zimnej kąpieli, parującej mgłą 
I niskimi chmurami, zasłuniającymi wszystko, co 
možna było zabaczyć, Wyczekiwało się na wrze- 
sień, Który teadycyjnie jest tu miesiącem trwałej 
pogody i najlepszych warunków turystycznych, 
a w rzadkich parogodzinnych przerwach miedzy 
jednym deszezem a drugim można. było nawet 
zobaczyć sarkofagowy profil Giewontu od Ko- 
minaw w dolinie Strążyskiej, poczem zńpinając 
szczelnie palto pod szyję, szybko pod nową ule- 
wa wracać do domy. 

JA więc w pierwszych dniach pobytu (koniec 
sierpnia) uwaga turysty czy „wczasowicza” z ko- 
nieczności skierowana była raczej na miasto Za- 
sopane, niż na góry. Dla kogoś, kto znał Zako. 
pane przed wojną, jest tu teraz pole do bardzo 
wnikliwych obserwacyj społecznych. Przyjeżdża- 
la tu niegdyś masa „dobrej“ publiczności, zalud- 
niającej „Jasne Pałace", „Bristole” ‘i „Carltony", 
popisującej się szykiem i blaskiem po restaura- 
cjach i dancingach, przewracającej w głowach 
góralom sułyjmi napiwkami za byle przejazd san- 
kami lub „fiakrem*. Dziś ludzie „prywatnej ini- 
cjatywy' utrzymują. że Zakopane zeszło na psy: 
No bo tylko pomyśleć: taki „Bristol“ wzięła jak 
swoje KCZZ, a w tylu innych pieknych willach 
mają swoje wczasy (co za dziwaczne słowo! Czy 
nie należałoby mówić wywczasy,) takie czy inne 
związki pracownicze, instytucje państwowe i— 
miodzież, fa przede wszystkim. Na ulicach, w gő- 
rach, w schroniskach, na kolei widać tu najwięcej 
młodzieży, przyjeżdżającej tu z całej Polski po 
zdrowie, wypoczynek, zahartowanie osiągane na 
dalekich i pięknych wycieczkach w góry. Starzy 
zakopianie też kręcą na to nosami. Cóż to za pu- 
bliezność, Restaurator, cukiernik, dorożkarz nie 
zarobią na niej, „lepsi goście” prawie, że nie ma- 
ja gdzie mieszkać... Ot, demokracja., , 

Bylem w Zakopanem w styczniu i lutym 1946 
toku. Odwiedziłem ki'kakrolnie Związek «Walki 
Młodych w-jego pięknej willi: „Zośka”,. budowa- 

jesze Witkiewicza i należącej do naj- 
najlepiej zachowanych budowli 
Rzadko spotyka się dzielo archi- 
tektury, w którym by budowniczy tak rzetelnie 
umiał wezuć się w ducha. podhalańskiego folklo- 
ru, mle tracąc nic ze swego wysokiego kunsztu. 


Otóż „Zośką' przed rokiem została podpalona 
i nie ma po niej sładu. Stało się to dlatego, że 
sewnym ‘elementar zakopiańskim nie w smak 


była obecność robotniczej młodzieży zwm-ow 
ów, „bolszewików”. Rozkaz podpalenia mógł wy- 
dąć jakiś herszt bandy w rodzaju „Ognia“, który 
miał tu do niedawna duże wpływy, mogło też 
jadowite koltufstwo samo zdobyć się na Hero- 
sirałowe świństwo. 

Z Zakopanego przed półlora rokiem wypędził 
mnie pewien wstrząsający mord polityczny, któ- 
ry dotąd hadzi we mnie grożę. Józef Openheim, 
kierownik Pogołowia Tatrzańskiego. czlowiek 


Powieść Niny Rydzewskiej była wydana 
na kilka lal przed wojną w nakładzie 1 do 
7,000 egz., obecnie wydanie powieści (w na- 
kludzie 10.000 egz.) jest zatem wznowieniem. 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik* wy- 
chodzi z założenia, że powieść ta jest po- 
trzebna dlą nowej rzeszy odbiorców ksią*k:, 
która powinna przyjąć ją dobrze. I niewątp!i- 
wie ksirżka ta, zbliżojąco w sposób dość ła- 
twy do morza 1 budząca zainteresowanie dla 
wybrzeża, okazała sie książką pożyteczną, 
bo odpowiodałaby niezbędnym warunkom, 
tzn. jest realnie związana. z rzeczywistością, 
wynika z samego nurtu życia Ì stanowi jego 
artystyczny wyraz. Autorka maluje nom sty- 
lem barwnym i obrazowym odmienny tryb 
życia Kaszubów, tch pracę, nadzieję, cierpie- 
mia I nieszczęścia, których przyczyną jest 
morze, przy czym humanitaryzm autorki naj- 
pełniej się tu wypowiada, 

„Ale co morze, to morze, każdy wszak o 
tym wie. Kochom je — powiada jeden z bo- 
hatorów. —+ Służba w marinach — ho, hol.. 
Czy to nie lepsze aniieli pełzanie w prochu? 
Nie ma dla mnie życia na lądzie! Co tu ga- 
dać!” i 

Tendencja zbitżenia czytelnika do tego lu- 
du kaszubskiego przejawia sie u Niny Ry- 
dzewskiej w sposób — można powiedzieć — 
zaledwie uchwytny i i to wielką zaletą tej 
ksiażki, Czytelnik jesł óvr przejąć się ludz 
ką prostę dolą tego ` iu, którego „sny są 
lekkie, a sumienia spokojne”, jego codzien- 
na jadiobą (troska) i upartą miłością do mo- 
rza, Golów jest przejąć się zgryzotą nenki 
(matki), której dzieci tworzą niedostępny dla 
niej i obcy jej zupełnie świot, a która prze- 
chowywać będzie jako jedyna smutną po 
nich pamiątkę kroplę tej wody we flaszce, 
wody będącej czastka niezglębionego grobu 
jej Piotra T Marcina. O te flaszkę stara Ka- 
szubka powiekszyła swoje marne mienie. 


a 
5 


„pasących sie na hali owiec, na Kasprowym Wiers 


szlachełny, fanatycznie oddany Tatrom i niesie- 
mu pomocy ludziom w Tatrach, zginął z rąk 
skrytobójców 31 stycznia 1946 r. Zbrodnia ta by- 
ła tym bardziej zdumiewająca, że Openheim nie 
był człowiekiem polityki, był bezpartyjnym le- 
wicowcem (emigrant z Warszawy w 1906 roku), 
więc chyba tylko jego pochodzenie zadecydowało 
a jego losie. 

Antysemityzm na Podhalu był żywotny jeszcze 
dość długo po wypędzeniu Niemców. Zdarzały się 
poszczególne mordy na drogach i po miastecz- 
kach, jedynego i ostatniego Żyda, który powrócił 
do Nowego Targu, zamordowano, ale może naj- 
wymowriejsza będzie historia żydowskiego Dò- 
mu Dziecka, Dom ten miał pod swoją opieką kil- 
kadziesięcioro dzieci żydowskich, cudem ocala- 
łych od kuli lub gazu. Dzieci miały tam zapewnio- 
ny dach nad głową, opiekę i naukę. Dom mieścił 
się najpierw w Rabce, skąd wykurzono go gra- 
natami ręcznymi, wrzuconymi do piwnic, strzała- 
mi w nocy i listownymi pogróżkami, W Zakopa- 
nem w „Leśnym Dworze* było nie wiele lepiej, 
omimo bezustannej opieki Milicji. Nieszczęsny 

om, rozgoryczony tym wszystkim, wynióst się 
wreszcie do Czechosłowacji, przekraczając grani- 
ce pòd pozorem wycieczki w góry. 

Starzy Zakopianie twierdzą, że Openhcima za- 
bili zwyczajni bandyci, a o losach sierot żydow- 
skich nic nie wiedzą... 

„Powróćmy jednak do górskiego tematu. Wrze- 
sień przyniósł wreszcie długo oczekiwaną pogo- 
dę. Na reglach jeszcze kurzyły tu i owdzie ciepłe 
powiewy wiatru i dawno niewidziane słońce 
leniwszym nie dawały spokoju i zmuszały do wyj- 
ścia w góry. Stara, tak dobrze znana droga przez 
Boczań. Oto już Kuźnice w dole, oto już widać 
ośniężony chwilowo Giewont od nieszwykie stio 
ny: „od nóg” „i dalej Skupionym Uplazem, prze- 
lęczą Między. Kopami — na Halę Gąsienicowa, 
Nie się fu przez osiem lat nie zmieniło: stoi schro- 
nisko PTT, f. zw. Murowaniec, stoi drewniana 
chałupa Bustryckiego, szałasy, zbyrctą dzwonki 


chu widnieją budynki kolejki linowej i obserwa- 
torium, Hala to zaledwie przedpokój właściwych 
wysokich Tatr, do których ciągnie nieprzeparcie 
tych, którzy czują w sobie dość sił, aby borykać 
się ze skałą, z wiatrami, ze śniegiem, przedwcze- 
śnie spadłym w tym roku, którzy pójdą na Za- 
wrat, na Kozi Wierch, na «Granaty, na czeską 
stronę. 

Na Granatach, na Kozim Wierchu na Zawracie 
— śnieg aż dó podnóży skalnych, nie topniejący, 
bo to Północne ściany. Mimo to „ceprostrada* na 
przełęcz Zawratu dość licznie uczęszczana. Klam- 
ry, lańcuchy w śniegu, nieco nawet oblodzane. 
Jąkoś to mijamy, aby przed zmierzchem spojrzeć 
jeszcze z przełęczy na wyniosły, ośmieżony róg 
(rywania, na- kalos Hrubego i chceiwie spojrzaw= 
szy w dół na Dolinę Pięciu” Stawów, zejść tam 
po śliskiej ścieżce i zanocować w nowym, cias- 
nym schronisku, wybudowanym obok dawnego, 


Wanda Ewa Brzeska 


srebrem wśród poważnej ciemno-zieleni 


Nie ma tam dla nas 
turystów poza jmowało 
każdy wolny skrawek podłogi, musimy więc p.ze- 
męczyć się tę noc, siedząc na ławkach w izbie 
uprzejmej gaździny. O świcie — Świstówka. 
Opalone i Morskie Oko. . Jakaż to piękna droga! 
Najpierw — wspaniały pion Granatów i Krzyż- 
nego z rwącymi wściekle w dół białymi siklawa- 
mi, a w dole śpieniory na głazach potok wije się 


spalonego przez Niemców. 
miejsca: kilkudziesięciu 


smreków. Spojrzenie w dół biegnie ze sześćset 
metrów, a ucho łowi gniewny. prędki głos wody. 
Na Opalonym wyłaniają się z mgły świtu, czar- 
ne na czerwonym tle wschodzącego słońca, 
olbrzymy południowych Tatr: Garłuch, Łomnica, 
Lodowy. Są prawie fioletowe i nie podobne do 
niczego, co można ujrzeć w zadymionej Łodzi 
czy zburzonej Warszawie. To jakiś mityng onie- 
miałych demiurgów, sądzących z góry sprawy 
tego świata. Łagodnie zniżającą się ścieżką 
idziemy wśród bujnej zieleni, wśród smreków, 
limb, jarzębin i malin, ku szosie i widzimy już 
perłę jezior Tatrzańskich — Morskie Oko. Stro- 
mizna Mięguszowieckiego Wielkiego nasuwa mi 
wspomnienie trudnej wspinaczki z Mieczysł. 
Szczuka, który swoją miłość gór Śmiercią przy- 
płacił przed dwudziestu laty. 

Schroniska w Morskim Oku nie się od czasów 
przedwojennych nie zmieniło; ta sama bezdysz- 
ność i obojętność. wobec turystów, ten sam ruch 
samochodowy i ludzie, przyjeżdżający wygodnie 
na dwie — trzy godziny z aparatami fotograficz- 
nymi i jajkami na twardo. Pragniemy kilka go- 
dzin wypocząć po bezsennej roty, ale okazuje 
się, że pokoje mają inne przeznaczenie. 

— Turysta w dzień idzie w góry, a w nocy Śpi 
— mówi mi zarządzająca schroniskiem, W dzień 
pokoje są puste i nie wynajmujemy, Tu nie hotel. 
prosze pana. 

— Właśnie dlatego, że nie hotel. powinniście 
dbać o turystów, którzy noc spędzili w górach. 

— To nie jest u nas przewidziane... 

Podobny paradoks zaobserwowaliśmy, chcąc 
wrócić do Zakopanego autobusem. Przyjechało 
wprawdzie kilka wozów, ale każdy miał komplet 
do Morskiego it z powrotem i autentycznych tu- 
rystów, którzy przeszli przez kilka łańcuchów 
górskich, nie zabierał, Chciałbym tą drogą zwró- 
cić uwagę Polskiemu Towarzystwu Tatrzańskie- 
mu na niedopuszczalny biurokratyzm, rozpa- 
noszony w Morskim Oku. 

Powrót do Zakopanego pieszo jest uciążliwy, 
ale nie pozbawiony uroku. W uroczej Rozłoce, 
najmilszym schronisku w Tatrach, jemy obiad i 
daremnie szukamy malin, których niegdyś było tu 
pełno.. Dalej w drogę, najpierw kawałek szosą, 
potem przez Rusnową Polanę i tu — jakże miła 
niespodzianka! Niepodległa republika grzybów- 
W pół godziny mamy już kilka kilo i obladowani, 
drogą przez gęste podmokłe lasy, idziemy dalej, 
żeby późnym wieczorem odetchnąć w Zakopa- 
nem. s 

Piękne są Tatry, I stoją nareszcie otworem 
dla szerokch mas pracującego spaleczeństwa, 
Trzeba by jędnak jeszcze bardziej uprzystępnić 
dostęp w góry ludziom z fabryk i kopalń, mio- 
dzieży szkolnej i akademickiej Trzeba udziesję: 


Nina Rydzewska „Akwamaryna” 


Czytelnik gotów jest przejąć się losem Jaku-[ nia — Spróbujemy — klosnqł w ręce jeden 


ba — pijdka, który żyje z białką jak pies z 
„pujką” I nie chce z nią sypiać nawet w no- 
cy, i losem małej „córulinki* Weroniki, dla 
której pewnego pomiętnego dnia, kiedy to 
na plecach dziecka dojrzał Jakub sińce okrą- 
głe 1 duże jak trojaki odezwało się jego oj- 
cowskie serce. Czytelnik gotów jest nawet 
zmartwić się tym że tego dnia wyładował 
Jakub całkowicie swoje uczucia tatinka i nie 
zauważył nawet, że paciorki, kupione w po- 
rywie serca dziecku, w których paradowała 
jak „królewjonka”, zawisły na szy! macochy. 
I tym, że rudowłosa Marta zapomina miski 
weronczynej napełnić polewka, a chleb cho- 
wa pod słomę w swoim łóżku. 

Po latach ciotka Weronika. goszcząc u sie 
bie bareszczynego „knopka”, będzie mu ra- 
dziła, ażeby rzucił służbę na stotku. „Mało to 
procy na lądzie? Jest rosły t silny — mógłby 
wiele zarobić przy przeładunku; mógłby zo- 
stać portowym pilotem albo latarnikiem. I nie 
byłby narożony na żadne niebezpieczeństwo. 
— Ląd? To nie dla mnie. Morze ciągnie jak 
magnes — odpowiada „knopek”. 

Można by ubolewać, iż autorka powieści, 
której wartość tkwi w pierwiastkcch raczej 
psychologicznych niż obyczajowych, nie wy- 
korzystała w pełni tej treści, jaka jej bohcie- 
rzy istotnie: żyja: tej prawdziwej miłości do 
morza. Nieprzekonywujące są i tak jaskra- 
wo propagandowe rozmyślania ryboków na 
temat przyszłego portu: „Stojąc na stradztę, 


rozglądałi się ciekawie po diunach, — Alez 
pustynia — pomyślał niejoden z nich. — Na 


tej pustyni  momy budować port? Ale nie 
święci garnki leviga. Bierzmy się do mierze: 


z nich — zabierając się do pomiarów”. Me- 
chanicznie jak przyczepki brzmią te dialogi 
rybaków na temat budowy portu. 

Ponadto, jeśli już mowa o niedociagnie- 
ciach, trudno nie wspomnfeć o tych lukach, 
które tak nieprzyjemnie uderzają czytelnika. 
Śmierć Tomasza, który jak chwast wrósł w 
ten stary dom, a którego autorka spuszcza 
no pewien czas zupełnie z oka, zaskakuje 
czytelnika, zarówno jak zaskakuje go śmierć 
Barnaby, który skonał „dnia tego ft tego, prze 
żywszy lat 80”, Jakże surowe i niczbadone 
są wyroki pisane tam w górze?] 


W kronice czerwonej księgi znajduje rów- 
nież swoje miejsce i nazwisko Piotr Gęgotk, 
marynarz s-s „Różowa mewa”, który poszedł 
na dno, przeżywszy lat trzydzieści kilka. Ano, 
tak. Barnabo był, Barnaby nie ma. Trochę 
tak jak ze słońcem na wybrzeżu: słońce było 
— słonka nie mo. A przecież gdzie Indztej 
tak pięknie potrafi autorka mówić o tej ry- 
backiej śmierci, że zacytuję choćby takt us- 
tep: „Wyszła'na podwórze 4, stojąc pod gwia 
zdami, modliła się do gwiazd. Gwiazdy dziś 
świecc ostrym, bardzo kłującym blaskiem. 
„Gwiazdy płaczą — będzie deszcz”. Każdy 
mo swoją gwiazdę: bogaty — wielka, bisd- 
ny — mala. Gdy moja gwiazda spadnie, um- 
tẹ — myślała. Marcina gwiazda już spadła. 
W morze... Gwiazdy Piotro już też nie ma na 


niebie... Tyle, tyle gwiczd brokuje w nie- 
bis...” 
Nisco powierzchownie potraktowała aut- 


torka problem- narodowościowy Kaszubów 0- 
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W tych dniach bawiła w Łodzi znakonitie 
È 
| 


postka żydowska, Dora Tajtelboum. Przyje- 
chała z Ameryki — kraju dolara. Przyjechała 
do Polski — kraju, gdzie po jej włosnym ojcu 
i bliskich, po milionach jej współrodoków 
pozostały jeno poptoły z pieców krematoryj- 
nych. A jednak utwory Dory Tajtelbaum, to 
ani pieśń dolara, ani pieśń czornej, druzgo- 
cącej rozpuczy. 

Z Ameryki przywiozła płomienny bunt 
| przeciw potędze „złotego cielca”; z Polski — 
i wbrew i naprzekór koszmarowi ghełła, Maj- 
i danka i Treblinki — wzieła to, co jest naj- 
ważniejsze: nowe życie, nowy sprawiedliwy 
ład, który wyłania się z pookupacyjnej ruiny. 


Wybitny talent — słowo to mówi wisie; w 
stosunku jednak do tow. Tajtelboum — o 
wiele za mało. Potrafiła ona dziwnie harmo- 
nijnie powiązać pieśń norodu, który przeżył 
nfeznanq dotychczas w dziejach ludzkości, 
tragedię z pleśnią najbardziej optymistycz- 
na, pełną niezachwianej wiary w piekna Í 
promiennq przyszłość, w. 
AANDOEN AAEREN ENO ORANET EEEE 
ciokr. - ilość domów wypoczynkowych, schró: 
pisk górskich, otaczyc m "ską społeczną i tury: 
styczną tych wszystkich, którym brak środków 
mate. lnych i doświadczenia iurystycznego za- 
myka drogę w W ciągu tegorocznego lata 
było w. Tatrach więcej śmiertelnych wypadków, 
nz kiedy indziej, Pochodzi to stań, że ludzie „z 
dołów" zanadto górom ufają, nie bacząc na to, 
że śmierć chyha tu => „dy niezręczny Krok nie 
opatrznego turysty. Gór trzeba. poprostu się nau» 
czyć. I to jest m.in. też zagadnieniem społecz- 
nym. Tatry trzeba jaknajszerzej w Polsce spo- 
pularyzować w imie zdrowja fizycznego i psye 
chicznego przyssiych pokoleń. 


raz tch stosunek do ziemiaństwo, do „pa* 
nów” f księży, ograniczając się do wstawsk 
na marginesie powieści o tym, jak lo wisczo 
ram! zbierała się u Tomaszo „cała wieś, aby 
się użalić i uskarżyć: to na landrata, że wy- 
właszcza, że z miejsca na miejsce przepę- 
dza; to na pana szkólnego, że mowy polskiej 
wzbrania; to na księdzo, że modlić stę każe 
po niemiecku: to na ponów, że kraj żaprze' 
paszczają, odstępując Niemcom majqtki. O, 
ci panowie, panowie. Źle robiq, wyzbywajac 
się za plugawe marki niemieckie polskiaj 
ziemt”... 


Stosunek Kaszubów do sprawy łormowa- 
nia się państwa polskiego oraz okres I waj- 
ny światowej zostal przez autorkę zapewne 
odłożony do następnego tomu, podczas gdy 
zaczątek szlachty w tradycji ludu potrukto- 
wany został w sposób żartobliwie legendar: 
ny (baśń o Złym, który ludzi nojgorszych żyw 
cem uprowadzał do piekła), Być może, że 
d 'szy tom powieści rozwinie problem anta: 
gonizmu polsko-niemleckiego, tutaj zaledwie 
zaznaczony. s 

Element folklorystyczny, oparty na pra- 
cach J. Bystronia, S, Chrzanowskiego, S. Thu: 
guita „Z wrażeń kaszubskich” nie budzi żad- 
nych zastrzeżeń swą odrebnością 1 dawnoś- 
cią, przeciwnie jest dziwnie bliski, jak bliska 
się wydaje „ta drewniana zmurszaia świą- 
tyńka, zielona od starości, którą wybudował 
książę Oksiw jeszcze w XIII w,”, jak blfski 
jest ten strad, „gdzie nad głową krzyczą dz! 
ko bursztynookie kormorany i płaskodzioba 
klangtule, a mewy śpiewoją dyszkantem o ży 
ciu 1 śmierct”.. 

Wenda Ewa Brzeska. 


NINA RYDZEWSKA. .AKWAMARYNA”, po- 
wieść. tom 1. wydrenie Ti, Spókdz. Wydawn 
„Czytelnie”, 1946, siron 227, t-o, nib. 4, 
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Nowe możliwości rozwoju inicjatywy prywatnej 


Wywiad R. A. P. z dyrektorem Rady Nacz. Kupiectwa R.P. ob. B. Sikorskim 


Zarzucano niejednokrotnie Obozowi De- 
mokratycznemu w Polsce, że potępia w 
czambuł i występuje przeciwko prywatnej 
inicjatywie. Posunięcia jednak ustawodaw- 
cze rządu w minionym okresie, wypowie- 
dzi czynników państwowych oraz zapo- 
wiedź wicepremiera Gomułki o ulgach in- 

westycyjnych dla inicjatywy prywatnej na 

Zjeździe w Szczecinie świadczą o tym, że 

rząd nasz, zwalczając nieuczciwe i speku- 
lanckie elementy, pozytywnie i przychyl- 

nie odnosi się do działalności zdrowego 
sektora prywatnego w dziedzinie rozbudo= 
wy naszego życia gospodarczego. 

W celu zasiągnięcia infórmacji o stosun- 
ku zrzeszonego kupiectwa do zagadnień 
poruszonych na Zjeździe w Szczecinie 
współpracownik RAP przeprowadził roz- 
mowę z dyr: Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku- 
prectwa R. P. ob. B. Sikorskim, który oś- 
wiadczył, co następuje: 

„Uczestniczyłem osobiście — podkreśla na 
wstępie naszej rozmowy ob. Sikorski — w 
Zjeździe w Szczecinie i chętnie podzielę sie 
ż Panami wrażeniem, jakie wywarła na 
przedstawicielach kupiectwa i innych gałęzi 
imiejatywy prywatnej wypowiedź wicepre- 


miera Gomułki o roli sektora prywatnego w: 


dziele odbudowy, i zagospodarowania Ziem 


Zachodnich. 

Przedstawiciele kupiectwa, jak i innych ga- 
tezi inicjatywy prywatnej z żywym żadowo- 
leniem przyjęli oświadczenie e przywilejach 
dla inwestycji prywatnych na Ziemiach Od- 
zyskanych. 

Nie ulega wątpliwości, że rząd nasz kon- 
sekwentnie dąży do stworzenia zdrowych 
warunków pracy dla inicjatywy prywatnej. 
rozumiejącej w należyty sposób swoje obo- 
wiązki wobec państwa i społeczeństwa. Pod- 

ślić należy, że zapowiedziane na Zjeździe 

Szczecinie ulgi inwestycyjne stwarzają du- 
że możliwości rozwojowe dla kapitału pry- 
watnego. Kuniectwo w pełni ocenia wysiłki 
rządu i uważa, że zapowiedziane przywileje 
ułatwią mu zwiększenie własnych wysiłków 
w celu zagospodarowania Ziem  Odzyska- 
nych. 

Jeżeli chódzi o zrzeszone kupiectwo to do- 
tychczas ze swej strony włożyło ono wiele 
wysiłków w gospodarczą odbudowę tych 

iem. Natychmiast po zajęciu terenów Ziem 
Odzyskanych przez Wojsko Polskie, kupiec- 
two ruszyło na nie. Akcja zaqospodarowa- 
nia Ziem Odzyskanych przez, kubiectwa pol- 
skie rozwijała się dwuto O, OvVvseTwo- 
waliśmy spontaniczny ruch "jednostek, czy to 


ze spalonej Warszawy, czy z za Bugu, czy też 
z innych zniszczonych miast. Z drugiej stro- 
ny naczelne władze kupiectwa podjęły pró- 
bę ujęcia tego spontanicznego ruchu w for- 
my- organizacyjne, również m in, w celu wy- 
eliminowania z kupiectwa elementów speku- 
lanckich i szabrowniczych. 

ierwszym terenem, na którym zaczeły po- 
©: komórki organizacyjne Zwvzeszeń 

piectwa Polskiego był Śląsk Opolski, na 
którym już w dniu 1-go kwietnia 1945 roku 
istniały trzy zrzeszenia terenowe. Obecnie 
istnieje tutaj 23 zrzeszenia terenowe, a ilość 
czynnych placówek handlowych wynosi oko- 
ło 4 tysięcy. Ogółem do dnia 1 stycznia rb. 
ilość czynnych placówek handlowych na Zie- 
miach Odzyskanych wynosiła 35.045. Cyfry te 
najlepiej dowodzą, że inicjatywa prywatna na 
Ziemiach Odzyskanych, pomimo. szerequ przej- 
ściowych trudności, posiada odpowiednie wa- 
runki rozwojowe. To też w ramach planu 3- 
letniego Naczelna Rada Zrzeszeń Kupiectwa 


Polskiego przewiduje, że do dnia 31 grudnia 
1949 roku inicjatywa prywatna odbuduje 26 
tys. placówek handlowych i że na ten dzień 
ogółem będzie czynnych 70 tys. placówek 
handlowych, które łącznie zatrudnią 48 tys. 
pracowników. Zapowiedziane na Zjeżdzie w 
Szczecinie ulgi inwestycyjne niewatpliwie 
przyczynią się do szybszej realizacji planów 
przewidzianych przez Radę Zrzeszeń Kupiec- 
kich. 

Minął okres, gdy na Ziemie Odzyskane wy- 
ruszyli przede wszystkim ci handlowcy, któ- 
rzy byli albo repatriowani z za Bugu, albo w 
wyniku: działań wojennych utracili własne 
przedsiębiorstwa. Obećnie na Ziemie Odzy- 
skane przenoszą się raczej ci, którzy posiada- 
ją własne środki materialne. Zapowiedź ulg 


pitałami na Ziemie Odzyskane, 

Niedawno byłem we Francji. Pierwsze py- 
tanie jakie mi zadawali Polacy — kupcy, 
mieszkający we Francji brzmiało. — Czy po 
powrocie do kraju będę mógł nabyć przed- 
siębiorstwo+z nieruchomością, 

Ulgi zapowiedziane w Szczecinie stwarza- 
ją nie tylko nowe możliwości dla inwestycji 
prywatnych, ale stanowią również dalsze kon- 
sekwentne realizowanie polityki rządu w 
dziedzinie przyciągania zdrowej inicjatywy 
prywatnej do dzieła odbudowy kraju. To też 
jeszcze raz praznę podkreślić, że dla nasze- 
go kupiectwa Zjazd w Szczecinie stanowił 
nówy poważny bodziec do pracy przy reali- 
zacji planów zagospodarowania Ziem Odzy- 
skańych w ramach sektora prywatnego — 


inwestycyjnych uaktywni niejednego spośród | kończy swoje interesujące wywody dyrektor 


nich i zachęci do przeniesienia się wraz z ka- 


B. Sikorski. 


| 


Zlot „Wiciarzy” w Łodzi 


W dniu 14 września br. Wojewódzki Zwią 
zek Młodzieży Wiejskiej „Wici” w „Łodzi: 
organizuje Zlot Kół Młodzięży Wiejskiej z te 
renu naszego województwa. 

Na Zlocie będzie dokonane 
Sztandaru WZMW „Wici“. 

W dniu tym robotnicza Łódż będzie świa- 
dkiem ciekawych imprez sportowych i arty- 
stycznych poszczególnych Kół „Wiciowych”. 

W uroczystości tej weźmie udział minister 
Rolnictwa i RR. Dąb.-Kocioł. 

Początek uroczystości o godzinie 930 na 
Stadionie Sportowym, Widzewskiej Manufak- 
tury. (Widzew). 


Redakc'a 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
nrzy'muće ofary na 


Odbudowe Warszawy 


Rozwinięcie 


Niebezpieczny objaw 


swoistej „przedsiebiorczości* 


ZIE, 


W Sądzie Doraźnym w Łodzi w ub. ty- 
goódniu odbyła się szczególna rozprawa, na 
której pięciu pracowników Państwowych Za 
kładów, dawn. firmy Otto Hau odpowiadało 


w trybie doraźnym za uprawianie t.zw. „le. | nalny” sposób: 


wej” produkcji. Kotaniarze tej fabryki: Eu- 
geniusz Krysiak, Czesław Ławnicki, Seweryn 
Gawryszewski, Henryk Szymczak i Aleksan. 
der Kosman chcieli się wzbogacić w „orygi- 
wykorzystując urządzenia | 


Cennik Nr. 3 w Łodzi 


Ceny maksymalne okow:ązują od 15 września 1947 r. 


W myśl Ustawy z dnia 2. 6. 47 r. o zwalcza= 
niu drożyzny i nadmiernych zysków w obro- 
cie handlowym Komisja Cennikowa ustaliła 
następujące ceny hurtowe i detaliczne na ar- 
tykuły spożywcze: 

Mąka żytnia 90-proc. w hurcie 3.350, w de- 
talu 39 zł.; Mąka pszenna 80 proc. — 6,100 — 
71 zł. Kasza jęczmienna perłówka I gat. 55 
proc. 6.210 — 72; Kasza jęczmienna łamana 
65 proc, 5.380 — 62 zł; Pęczak 70 proc. 4.990 
— 58 zł. Kasza jaglana 60 proc. 7,800 — 90 zł; 
Chleb żytni z mąki 90 proc. 3.000 — 33 zł; 
Chleb pszenny z mąki 80 proc. 5.860 — 64 zł.: 
Bułki angielki 25 dkg. 19 zł. za 1 Szt; Bułki 
angielki 50 dkg. 37 zł. za 1 szt; Bułki 50 gr. 
z mąki pszennej 80 proc. 7.440 — 80 zł, (4 zł, 
za 1 szt.); Mięso wołowe I gat (że sztuk tuczo- 
nych 16.200 zł.; Mięso wołowe II gat. ze sztuk 
mięsnych 15.300 zł. Polędwica wołowa (ceny 
w detalu) 250 zł.; Mięso wołowe+ bez kości 
215 zt; Mięso rosołowe 170 zł; Mięso piecze- 
niowe 190 zł; Kości wołowe 25 zt; Schab 280 


zł; Baleron mięso 280 zł; Żeberka wieprzo- 
we 220 z., Mięso wieprzowe bez dokładki 
250 zł; Słonina 300 zł; Smalec 370 zł; Ka- 
szanka z kaszy tatarczanej 160 zł; Kaszanka 
z kaszy jęczmiennej 80 zł; Salceson 310 zł; 
Salceson czarny 310 zł; Słonina wędzona 350 
zł; Kiełbasa serdelowa 300 zł.; Kiełbasa zwy- 
czajna 300 zt; Wątrobiana 340 zł; Podgarla- 
na 220 zł.; Krakowska 379 zł; Szynka goto- 
wana 450 zł; Szynka surowa wędzona 350 zł; 
Szynka surowa wędzona bez kości 370 zł; 
Boczek surowy wędzony 350 zł; Polędwica 
surowa wędzona 480 zl; Parówki i serdelki 
390 zł.; Kiełbasa krakowska obsuszana 460 zł.; 
Kiełbasa zwyczajna obsuszana 400 zł.; Kieł- 
basa polska obsuszana 480 zł; Masło mleczar- 
skie 530 zł; Masło osełkowe 430 zł. za 1 kg, 
Powyższe ceny wchodzą w życie od dnia 
15 września 1947 r. 
Komisja Cennikowa na m. Łódź 
Z-ca Przewodniczącega 
(=) Józef Ambroziak 


Młodzież dla odbudowy Warszawy 


Przewodniczący Sekcyj Młodzieżowych przy 

Zw. Zaw. Włók w Łodzi, na odprawie w dniu 

12-go bm. powzięli jednogłośnie następującą 
rezolucję: 

„Młodzież skupiona w szeregach Zw. Zaw. 
Włók. Oddz. I-go i II-go w Łodzi, doceniając 
znaczenie odbudowy ukochanej stolicy War- 
szawy dla dobra naszej Ojczyzny uchwala 
rezolucję, w której wzywa wszystkich człon- 
ków Sekcji Młodzieżowej do podjęcia akcji 
odbudowy stolicy, Przyczym postanawia, iż 
w dniu 21-go września rb. podejmie prace w 


nie zabraknie 
dzień 


zakładach, w której 
młodzieżowca, przeznaczając 
wskazanńy cel. 

Ogólne zebranie przewodniczących Sekcyj 
Młodzieżowych wyraża zdecydawaną wolę do 
tak wzniosłego czynu i przyrzeka, "że młó- 
dzież-qnasza na równi z innymi ob. ob. przy- 
czyni się do odbudowy i wzniesienia grodu 
Polskości i symbolu walki z faszyzmem”. 


Za przewodniczących Sekcji Młodzia 
żowych: Sekretarz Wydz. Miłodz. 
przy Oddziale l-ym ZZW (—] Wojna. 
Sekretarz Wydz. Młodz. przy Oddzia 
le Il.gim ZZDP (=) Lange. 


jednego 
ten na 


energię elektryczną Państwowych Zakładów, 
„na własną rękę" wyrabiali pończochy z przę 
dzy perlonowej, Pończochy te sprzedawali na 
wolnym rynku, dzieląc międży sobą uzyskana 
ze sprzedaży sumy. 

Na szczególną uwagę w procesie tym za- 
sługuje oskarżenie prokuratora ob. Jacka Gg- 
beckiego. 

Prokurator podkreślił, że w powyższej 
sprawie nie chodzi o drobne wykroczenie, ale 
o przestępstwo, które w swojej istocie godzi 
w realizację Planu Trzyletniego, dezorganizu 
je rynek, a tym samym godzi w najżywotniej 
sze interesy klasy robotniczej, Interpretując 
dekret o Postępowaniu , Szczególnie Niebez- 
piecznym przeciw ustrojowi ludowemu, prok. 
Gębecki stwierdził, że każdy obywatel, za- 
trudniony w przemyśle państwowym — za» 
równo urzędnik, jak i robotnik — w wypadku 
popełnienia nadużyć, jako” współgospodarz 
warsztatu pracy działa ze szkodą ogółu. 

Sąd Dorażny, stwierdziwszy niezaprzeczal 
ną odpowiedzialność wszystkich oskarżonych, 
zatrudnionych w Państwowych Zakładach a 
produkujących na maszynach fabrycznych 
perlony w charakterze przedsiębiorców, ska- 
zał; Eugeniusza Krysiaka, Seweryna Gawry- 
szewskiego, Czesława Ławnickiego, Henryka 
Szymczaka i Aleksandra Kosmana na 3 lata 
więzienia z pozbawieniem praw publicznych 
i obywatelskich na przeciąg $-u lat. 

Na marginesie powyższego procesu należy 
podkreślić, że machinacje pow. wymienionych 
oskarżonych zostały wykryte dzięki czynni. 
kowi społecznemu, współpracującemu z De- 
legaturą. Komisji Specjalnej w Łodzi, 


KONFERENCJA 
Okręgowa Komisja, Związków  Zawodo- 
wych w Łodzi zawiadamia, że w środę dnia 
17 września br. w Centralnej Świetlicy Zwią 
zku Zawodowego Robotników i Pracowników 
Przemysłu Budowlanego, przy ul. Nawrot 23, 
o godz. 16-ej odbędzie się konferencja wszys 
tkich Zarządów Związków Zawodowych z te- 
renu m. Łodzi z następującym porządkiem ob. 
rad: 1) Sprawa odbudowy Warszawy, 2) Q- 
dezwa Światowej Federacji Zwiazków Zawow 
dowych. Obecność wszystkich Zarządów obo« 
wiązkowa. 


KOMUNIKAT 

Uroczystości na Cmentarzu Żyd. w dniu 
14 bm. w związku z 3-cią rocznicą likwidacji 
ghetta łódzkiego zostały odroczóne. Uroczy» 
stości te odbędą się w dniu 28-go bm. przy 
współudziale wszystkich żyd, parlii politycz 
nych pod egidą wojew. Komitetu Żyd. w Łodzi 
Dokładny przbieg uroczystości podany bedzie 
w prasie. KOMITET ORGANIZACYJNY 


to Ami ma ieam brzegu Wisły 


I Armia spieszy Z pomocą 


krwawiącej w powstaniu Warszaw e 


W lipcu 1944 r. po złamaniu niemieckiej 
sbrony na Bugu Armie Radzieckie | walcząca 
u ich boku I Armia Odrodzonego Wojska Pol 
skięgo ruszyły w kierunku Wisły. Główne si 
ty niemieckie nie stawiały specjalnego opo- 
ru, pragnąc jak najszybciej osiągnąć silnie 
umocnioną linię Wisły, która dawała im po- 
ważne szanse obrony. Zdawał sóbie sprawę, 
że Armią Czerwona po blisko 700 kilometro 
waj nieprzerwanej ofensywie będzie musiała 
na nowo zorganizować i podciągnąć swoje si 
ty i linie zaopatrzenia, które nadmiernie wy- 
dłużyły się i już w owym czasie utrudniały 
operację frontu. Niemieckie kalkulacje opar 
te były na ogół na realnych przesłankach. 

W tym to czasie i w takiej sytuacji D-wo 
Armii Krajowej wywoluje powstanie w War- 
szawie. © szansach jego powodzenia trudno 
było mówić. O wybuchu powstania decydo- 
wały bowiem nie wzalędy wojskowe, a poli» 
tyczny interes kliki bankrntów londyńskich. 

Działania wojsk radzieckich I Białoruelue 
go Frontu i współdziałającej z nimi I Armii 
w kierunku na Pragę i Warszawę rozpoczęły 
sie dopiero pó zabezpieczeniu północnego 
skrzydła froontu tj, po zajęciu przez II Bia- 

' łoruski Front Łomży ij Ostrołeki w pierwszych 


4 
dniach września. 10 września mogło więc ru 


szyć nałarcie I Białoruskiego Frontu w kie- 
runku na Pragę, Zaszczył szturmu Pragi przy- 
padł I Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościu- 
Szki, wsławionej w boju pod Lenino, Dywizja 
była silnie wspierana przez artylerię radzie- 
cką i „Katiusze”. 


10 września dywizja ruszyła do natarcia 
Żołnierze wiedzieli o co idzie stawka. Z okrzy 
kiem „naprzód za Polskę, za Warszawę” szli 
jak burza. W pierwszym dniu >bydwie inte 
obrony niemieckiej zostały złamane. W ein 
nie Anina dywizja rozbiła niemiecki oułk ar- 
tylłerii lekkiej i zdobyła cały jej :przet. '1 
września dywizja dotarła na wysokość Gro- 
chowa. 12 września 3 Batalion Pierwszego puł 
ku dotarł do pierwszych domów Pragi. Następ 
nego dnia I Pułk dociera w zaciekłych wal- 
kach do rejonu mostu Kierbedzia. 2 Pułk wal 
czy o Dworzec Wiłeński Walka jest tażarta, 
O każdy dom, o każde skrzyżowanie. Pistolet 
maszynowy i granat rostrzygają 0 wyniku 
starć, działo biją ogniem na wprost z odległo 
ści kilkuset metrów. Niemcy rzucają. do walki 
lotnictwo. ale nic im ta nie pomaga. 14 i 15 
września cała dywizja dociera do Wisły, Za 
swą wspaniałą walkę otrzymuje ona zaszczyt 


ną nazwe „Warszawskiej”, |] Pułk nazwę 
„Praskiego. W dniu 15 września główne siły 
1 Armii obsadzają cały praski 1 warszawski 
odcinek frontu. Z lewego brzegu Wisły do- 
chodzą odgłosy walki powsłańców. Decyzja 
Naczelnego Dowództwa WP jest natychmiasłto 
wa — trzeba dać pomoc powstańcom, zdobyć 
przyczółki, może się uda uratować Warszawę. 

W nocy z 15 na 16 września 1944 roku 
przeprawia się na drugi brzeg Wisły: w rejo 
nie Czerniakowa część I Batalionu 9 Pułku 
Piechoty, nastepnej nocy pod silnym oqniem 
niemieckim reszta pierwszego i III Baonu 9 
Pułku. Po wyładowaniu grupy walczą wspolnie 
z oddziałom Armii Krajowej kpt. „Motyla“: 
Niemcy zwąchali co się dzieje | kontraataku 
ja zaciekle... !'" września przeprowadzają 8 
nałarć: Liczba użytych na tym odcinku bate- 
rii niemieckich wzrasta z 12 do 40! 

W nocy z 16 na 17 września przeprawia 
się na brzeg żoliborski Kompania 6 Pułku 
Piechoty Drugiej Dywizji. nastepnej nocy ca 
ły 7] Ratąiion teqoż Pułku. wreszcie 19 wrze- 
śnia po południu forsnia Wisłe miedzy mos- 
tem Poniatowskiego i Kolelowvm dwa Bata- 
liony 8 Pułku Piechoty [MI Dywizji z zada- 
niem połączenia sie 7 arupą 9 Pułku, walczą- 
cą bohatersko pod; dowództwem mjr. Łaty- 
szóonka na Czerniakowie, Wszystkie wypra- 
wy wspiera artyleria dywizyjna i artyleria 
Armii Ogółem 462 działa polskie ostrzeliwnują 
niemieckie pozycje na lewym brzegu. Niemcy 
rozumieją niebezpieczeństwo jakie im grozi. 
Przechodzą do przeciwnego kontrnatarcia i od 
cinają grupę 8 Pułku od Wisły, Ścieśniając 


również arupe czarniakowska. Dowóz na dru: 


gi brzeg amunicji i posiłków jest prawie nie. 
możliwy. Wał ognia zaporowego na Wiśle 
uniemożliwia komunikację W dzień na przy- 
czółkach ginie więcej ludzi niż można do: 
wieżć nocą. Giną obok siebie żołnierze 6, 8 
i 9 Pułku. powstańcy z Armii Ludowej i Ar- 
mii Krajowej, walka trwal Działka przeciw- 
pancerne. które z trudem udało się przewieźć 
już są rozbite, zostały jeszcze tylko butelki 
zapalające... Niemcy atakują czołgami j dzią- 
tami motoryzowanymi ze specjalnie ściągnię 
tej dywizji pancernej z pad Radomia... 

22 zaczyna się ewakuacja rannych żołnie= 
rzy i powstańców — mjr Eetyszonek walczy 
jeszcze przez cały 24 wrzesień w okrężeniu. 
Po tym opór ustaje, następuje całkowita ewa 
kuacja. Na Pragę przywieziono ogółem 457 
ludzi z czego 132 rannych. Reszta ti. 2.512 
oficerów i żołnierzy I Armii zdineła na lewym 
brzequ Wisły. Przed ewakuacją oddziałów 1 
Armii przesyłają ugrupowaniu powstańczemu, 
walczącemu na Żoliborzu kod sygnałów radio 
wych przy pomocy którego mogli oni <i>rne 
wać oqniem wspierającym artylerię I Armii. 

Tak zakończyła się „epopea 10 dni na le= 
wym brzegu”. Żołnierz polski dał ze siebie 
wszystko, by pomóc powstańcom. Walka na 
nrzyczółkach lewo-brzeżnych zespoliła żołnie 
rza I Armii z powsłańcem AL i AK nierozer- 
walną więzią przelanej krwi, zesnoliła wbiew 
intencjom reakcyjneqo dowództwa Armii K”a 
jowej, które od poczatku do końca powsta. 


nia dawało dowodv że niechodzi mu o wsnó' 

ną walkę przeciwko Niemcom, tylko o kliko. 

we interesy jego mocodawców londyńskich, 
Z FLISOWSKI Mit, 
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Ślub za 


zapewni kobiecie, opiekę prawną 

Niedawno w Sądzie Okręgowym odbyła się 
charakterystyczna sprawa, która z pewnością 
załnteresuje nasze Czytelniczki. 

Otóż trzy kobiety oskarżyły jednego męż- 
czyznę o alimenty i bigamię, to znaczy w tym 
wypadku o zawarcie z każdą z*nich związku 
małżeńskiego. Mężczyzna ten poślubiał każdą 
kobietę w innym mieście i żadną z nich nie 
zdawała sobie sprawy z tego, że jest on już 
żonaty. Po upływie pewnego czasu znikał, jak 
kamfora, by poślubić inną — znów oszukaną 
przez siebie kobietę. 

Kto wie, jak długo trwałaby taka zabawą, 
gdyby nie fakt „że ostatnia najbardziej ener- 
giczna żona odnalazła niewiernego ma'żonka 
1 po nitce do kłębka doszła do sedna spra- 
wy. Tak więc zawędrował on na ławę oskar- 
żonych. P 

Na pierwszy rzut oka mogłoby. się wyda- 
trzech żon były wobec prawa nieważne, bo- 
wiem zawąrte były jedynie w kościele, a nie 
w Urzędzie Stanu Cywilnego. Dlatego też 
Sąd skargę musiał oddalić, stojąc na zasa- 
dach nowego prawa małżeńskiego, ujętego 
Dekretem z dnia 25 września 1945 roku. 
Tylko bowiem ślub cywilny ma skutki praw- 
no-cywilne, uznawane przez Państwo. 

Na pierwszy rzut okną mogłoby się wyda- 
wać, że w wyżej opisanym wypądku pa- 
krzywdzone zostały kobiety. Rzeczywiście są 
one pokrzywdzone, ale winę za to ponoszą 
wyłącznie one same a raczej ich nieświado- 
mość. i 

Obecnie obowiązujące u nas prawo. mał- 
żeńskie bierze przecież w opiekę rodzinę ja- 
ko komórkę społeczeństwa, normuje zawarcie 
związku małżeńskiego, osobiste prawa i obo- 
wiązki małżonków, wreszcie. unieważnienie i 
rozwiązanie małżeństwa oraz wynikające 
stąd. prawa i obowiązki małżonków. Jedno- 
cześnie przecież nie zabrania zawięrąnią, śln- 
bów religijnych, normuje tylko strenę praw- 
ną małżeństwa jednakowo dlą wszystkich 
religii i wyznań. Dlatego jest rzeczą niezmier- 
nie ważną, aby zwłaszcza kobiety, jako przy- 
szłe matki — pamiętały jednocześnie o za- 
warciu ślubu cywilnego: poza nazwiskiem 
męża dla żony przecież i dziecku należy się 
nazwisko ojca. Poza tym zapewniają sobie 
również rozległe przywileje małżonki 
uznane przez prawo — czy to w sprawach 
majątkowych, czy w sprawach regulowania 
wzajemnych obowiązków małżonków w u- 
trzymaniu wspólnego domu, gospodarstwą a 
przede wszystkim dziecka. 


Pamiętajmy więc, zawierając ślyh kościelny 
o konieczności zawarcia śluby cywilnego, tyl- 
ko on bowiem zapewnia nam opiekę prawną, 
która przecież nawet w najbardziej kochają- 
cym się małżeństwie jest niezbędna. Tylko 
wtedy unikniemy wielu zbytecznych rozczą- 
rowań, przykrości i kwestii spornych — bę- 
dziemy mogły zawsze odwołąć się do obowią- 
zujących przepisów i sprawy nąsze wygrać. 

M. Z. 
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Te rady nam się przydadzą 


Wszystkie gospodynie wiedzą o tym do- 
brze jak bardzo niszczą się ręce przy czysz- 
czeniu jarzyn. Aby uniknąć ciemnych plam 
powstających na rękach i palcach po skroba- 
niu jarzyn, nie należy rąk myć mydłem, lecz 
przetrzeć je starannie pumeksem i następnie 
wytrzeć kwaskiem cytrynowym. 


Jednym z zapachów, którym, mimo mycia, 
przesiąka skóra rąk, jest zapach cebuli Aby 
go usunąć, ręce należy umyć w letniej wo- 
dzie z dodatkiem niewielkiej ilości amoniaku. 

. . . 

Przykry zapach z rąk po oprawieniu ryb 
usunie spłukanie ich wodą z dodatkiem wody 
utlenionej. 


Pomoc więzionym demokratkom 
w Matlrycie 

Na terenie Łodzi powstał Komitet ntesienia 
pomocy więzionym demokratkom Hiszpanii, 
którego celem jest niesienie Pomocy moralnej 
i materialnej kobietom hiszpańskim, więzionym 
w więzieniu Ventas. w Madrycie. W skład Ko: 
mitetu weszły: 

z ramienia Społ-Obyw. Ligi Kobiet w Ło- 
dzi — Ob. Baderowa Sabina, ż ram. Zw Zaw 
—ob. Piwowarska Irena, z ram, Zarządu Gł 
Włókn — 0b. Fijałkowska Marta, z ram. W- 
łu Kobiecego P.PR. — ob. Kedrak Helena z ra 
mienia W-łu Kob. PPS — ob. Zochowska Zo- 
fia. z ram, W-łu Kob Str. Ludów. — ob. Bot 
mankiewiczówna, z tam Wełu Kob. Str. De- 
mokrat — ob. Aletowa, » ram Str. Pracy — 

ob. Skomorowskr 


Drobiaz 


Na przedstawionych rysunkach przedsta- 
wiamy naszym. czytelniczkam szereg drobiaz- 
gów, które sporządzić możemy we własnym 
zakresie z posiadanych częstokroć w domu 
surowców. 


Wszystkie kobiety w dniu 2! 
września oddają swą pracę ne 
rzecz odbudowy Warszawy 


Dywanik, który oglądamy, zrobiony jest z 
wszelkish posiadanych w domu starych gał- 
ganów nie nadających się już da innega wy- 
korzystania sztuk odzieży itp. Przygotowane 
na ten cel materiały muszą być pocięte w 
podłużne paski, z których splatamy. warkocz. 
Warkocz ten zszywamy ze sobą ściśle, dość 
grubą 1 mocną nicią, Mnogość barw znajdu- 
jących się w plećionym „dywanowym'* war-- 
kaczy nie wpłynie ujemnie na wygląd otrzy- 
manego dywanika. i 


Pudelko do rohót zrobimy z grubej tektu- 
ry, którą ohciągamy lub oklejamy po ze- 
wnętrznej stronie barwnym  kretanem lub 
kolorowym suknem. Wnętrze pudełka wy- 
kończymy tym samym co wierzchnie pokry- 


Troska 6 matkę i dziecko 


tematem konferencji międzynarodowej 


Prawo opieki nad matką i dzieckiem jest 
jednym z najpoważniejszych zadań medycy- 
ny współczesnej we wszystkich krajach świa- 
ta. 

Sprawom opieki poświęcono międzynarodo- 
wą konferencję w Anglii, w której wzięli u- 
dział delegaci 28 kraiów. Podajemy na tym 
miejscu najbardziej charakterystyczną wypo- 
wiedź przedstawicieli różnych narodowości» 

Jeśli chodzi o Finlandię to przedstawiciel 
jej profesbr uniwersytecki w Helsinkach 
stwierdził, że w ciągu ostatnich 30 lat ilość 
społecznych organizacji nad matką i dziec- 
kiem wzrosła tąk, że każde miasto, każda 
wieś posiada jeden conajmniej ośrodek opie- 
ki. Podczas wojny zainicjowano ruchome o- 
środki zdrowia, w których młodzi lekarze do- 
cierają do najbardziej odległych zakątków 
kraju, dając nie tylko pomoc lekarską, ale i 
dostarczając potrzebnych środków żywności. 
Ostatnim dużym osiągnięciem jest zbudowa- 
nie kliniki dziecięcej w Helsinkach na 350 
"łóżek. 1 

We Włoszech — oświadczył dyrektor klini- 
ki pediatrycznej w Rzymie — nastąpił spa- 


dek śmiertelności dzieci. Cyfry ilustrują naj- | 


lepiej oświądczenie profesora, O ile w roku 


1944 na 1000 dzieci umierało przeciętnie 123, 
o tyle w 1946 umiera 68. 


Reprezentantka Czechęsłowacji nakreśliła 
obraz rozwijającej się pomyślnie opieki nad 
matką i dzieckiem w jej kraju. Problemem 
dręczącym hyłą za wielka, ba 70 procent się- 
gająca liczba połogów odbywanych w damu, 
przy często niesprzyjających warunkach. 
Ogromna sieć kursów akuszerek, które po 
dwuletniej nauce staną się funkcejonariuszka- 
mi państwowymi pozwoli wkrótce na to, aby 
kążdy okręg miał dodatkową ilość ośrodków 
opieki nad matką i dzieckiem. 


Polskę na zjeździe reprezentował dr. Sko- 
kowska Rudolfowa. Naświetliła ona sprawę 
sierot w Polsce, których liczba naskutek dzia- 
łań wojennych wynosi 100 tysięcy sierot zu- 
pełnych i ponad milion półsierot. Wśród nich 
wszystkich 50 tysięcy znalazło opiekę w sie- 
rocińcach rządowych. 8. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 


najpapularniejszym dzienniku w województwie 


. 4 i 
cie materiałem lub wykleimy specjalnym do 
celów. introligatorskich przeznaczonym pa- 
pierem. Na sporządzenie półeczki z przegród- 
kami, użyjemy cieniutkich sklejonych desz- 
czułek. otrzymaną ramę obciągamy materia- 
łem. Całość pracy wykonana starannie po- 


mzwoli nam posiadać "eleganckie pudełko na 


przybory do szycia, którego koszt. będzie mi- 
nimalny. Niezwykle praktyczne Są rękawy 
ochronne, które niejednej gospodyni oddadzą 
olbrzymie usługi przy robofach gospodar- 
skich. Uszyjemy ze Starej gumowej pelery- 
ny, która ze względu na bardzo liczne spęka- 
nia jako ochrona od deszczu już nam nie 
może służyć, Rękawy takie są niezwykle 
praktyczne i pozwałeją nawet pani domu od- 
świętnie ubranej na przyjęcie ości, wykonać 
szereg czynności gospodarczych nie naraża- 
jąc na szwank sukienki. | 

Koryfarze naszych mieszkań robią- nieraz 
wrażenie bardzo nieporządnych ze względu 
na rozstawione w nich laski, parasole, 
szczotki, kalosze itp. Te pomieszczenia nabio- 


rą innego wyglądu, jeśli umieścimy w nich 


półkę, do której tylnej ścianki przymacowa- 
ny będzie płócienny spód, ze zamontowanymi 
na nim szeregiem przegródek z materiału 
trwałego. W „przegródkach tych znajdą miej- 
sce wszystkie tak nieporządnię w naszym ko- 
rytarzu zgrupowane przedmioty. Aby sporzą- 
dzony worek był niewidoczny wzdłuż brze- 
Rów półeczki przybijemy marszczoną za- 
słonę. 
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śmancypacja kohiet w nowych Chinach 


Tkaczka wicekierownikiem okręgu 


ski z siłami reakcji nie pozostała bez wpły- 
wu na los kobiet, Na terenach wyzwolonych, 


Walka wyzwoleńcza jaką tóczy lud zj 


dzenią której kobiety przyczyniły się w zna- 
cznym stopniu. 


Ale to nie jest jedyne zwycięstwo, jakie 


w prowincji Szantung w pobliżu ujścią rzeki] odniosły kobiety. Zdóbyły one również: pra- 
Żółtej, 500. kobiet. objęło w swoje posiadanie | wo wstępowania do zwiążków zawodowych, 


różne gospodarstwa rolnę, Fakt ten pozosta- 


na tych samych warunkach, co i mężczyźni, 


je w związku z reformą rolną, do przeprowa- | oraz da wchodzenia w skład rad prowincjo- 
| mm A m ET a ę n ne 


Kobiety Łodzi — kobietom Hiszpanii 


W Łodzi ukonstytuował się w lipeu br. Ko- 
mitet Niesienia Pomocy uwięzionym w Hisz- 
panii kobietom demokratkom, W skład Ko- 
raitetu weszły przedstawicielki demokratycz- 
nych stronnictw politycznych, Ligi Kobiet, i 
Związków Zawodowych. W prezydium Ko- 
mitetu objęły funkcje ob. ob. Żochowska, Ba- 
derową i Patorowa, Ządaniem Komitetu jest 
mobilizacja środków finansowych, które zo- 
stają przekazywane jako pomoc. więżniąrkom 
hiszpańskim. Jak dalece została zrozumiana 
konieczność niesienia pomocy ofiarom reżi- 
mu-gen, Franco, świadczy fakt, że ze zbiórki 
jaka na ten cel była przeprowadzona na te- 
conach łódzkich fabryk wnłyneła srma 100 


tys, zł, Suma ta zostąnie w najbliższych 
dniach, przekazana do. Warszawy, skąd dotrze 
di tych, które pomecy oatrzebują. 

Akcja zbiórki na więźniarki-deamokratki hi- 
szpańskie jest pomyślana. jako działanie dłu- 
gofąlowe. Komitet kierujący na terenie na- 
szego, miasta © akcją, oprcowaje w tej 


chwili mosoby *bięcią ią zhiórką i tych kół, 


naszego społeczeństwa, S£tóre do tej pory u- 
działą w niej nie brały, Niewątpliwie przy- 
tzeczenie, jakie kobiety Łodzi dały DOLORES 
(BARRURI — zobowiązujące sic do miesienia 
pomocy osadzonym w więzieniach Madrytu 


demokratkom 'uszpańskim — zossanie wys) 


konanp. 
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nalnych. W trzech okręgach 1400 kobiet zæ 
ięło stanowiska wiceprzewodniczących rad 
wiejskich. W Hansziuszen pewna tkaczka zo- 
stała wicekierownikiem okręgu. 

Kobietom przyznano równe płace i prawo 
do zatrudnienia po zawarciu małżeństwa. Nie 
ma dzieci nieprawych; nazywa się je „dzieć- 
mi kobiet* i mają te same prawa co i „dzieci 
mężczyzn". Ponadto kobietom przysługuje 
płatny miesięczny urlop w wypadku przyj- 
ścią na świat. dziecka. t 

Kobiety chińskią doceniając w pełni fakt, 
że nawy reżim zdecydowanie sprzyja ich 
emancypacji, czynią wszystko co możliwe, by 
ułatwić zadanie armii Terenów Wyzwoło- 
nych. Zajmują się wyżywieniem żołnierzy. i 
służą jako sanitariuszki. Wiek z nich zosta- 


ło odznaczonych za udział w walkach party- 
ząnckich. 


Dnia 14 bmc o oqdz. 15 odbędzie się 
w ośradku sportowym w Helenowie 


uroczyste zakończenie 
KOLONII LETNICH 
zorganizowanych ptzez Powszechną Spół 


I dziglnię Spożywców w, Łodzi i Zgierzu 
dla dzieci członków PSS. 
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Rośnie liczba przodowników pracy 


Prezydent miasta tow. Stawiński wśród obradujących robot- 
ników P. Z. P. W. Nr. 3 im. 9-go Maja 


Tak się dziwnie złożyło , że ostatnie ty- 
godnie wnoszą w życie PZP W nr. 3 
w życie kół partyjnych coraz ciekawsze 
fragmenty, Pisaliśmy niedawno o uro- 
czystośct udekorowania naszych procowni- 
ków Krzyżami Zasługi, 0 przysiapieniu nā- 
szych tkaczy do wyścigu pracy, w ubiagłąq 
niedziele mieliśmy znów ogólne zebranie Kô- 
ła PPR, na którym wręczono członkom nowe 
legttymacje partyjne, by dojść do punkiu 
kulminacyjnego, jakim było zebranie miedzy 
partyjne PPR ï PPS. Zebranie zgromadziło o- 
bok aktywistów obu partii wielu tch sympa- 
tyków, kłórzy wspólnie radzili nad żywoiny- 
mi kwestiamt naszego życia wewnetrznego. 
Na mzsbranie to przyby'i Prezydent Miosta 
tow, É Sławiński oraz tow. Wróblewski z ra- 
mienia WK PPS. x 

Po zagajenfu zebramia i powołaniu komi- 
testu, oddano głos low. Stawińskiemu, który 
wygłosił referat, obrazujący na tle polityk! 
świałowej sprawy gospodorcze i polilyczne 
Polski. 

— Zbratanie obu partii robotnftczych — 
mówił tow. Sławiński datuje się nie od 4 
Nao sziandarach obu partii widnieją obecnie 
te same hasła. Jednrćć działania jest fundc- 
mentem nowej polskiej rzeczywistości. 

Cóż kryje się za tzw. planem Marschatla? 
Odbudowa Niemiec. 

W czyje fnłeresy 1 bezpieczeństwo bije 
grożba szybkiej odbudowy Niemiec, jak nie 
w nas Polaków przede wszystkim. Tak, jak 
na zakusy na nasze Ziemie Zachodnie odpo- 
wisdzisiiśmy manifesłocjami, tak na plas 
Marschalle jest tylko jedna odpowiedź: pro- 
dukcia I jeszcze Taz wzmożona produkcja i 
odbudowa. Innej drogi nie mamy. Nie może- 
my dać ublec się w odbudowie zaborczym 
fiemcom. Podczas, kiedy nam odmówia się 
pomocy żywnościowej, miliardy poha się na 
odbudowe potencjału gospodarczego Nia- 
miec. 

— Na tle iych stosunków — mówił? dalej 
tow, Stawiński — nasz plan 3-letni nabiera 
spacjalnego wyrazu. Plan ten wytyczyły o- 
bte nasze partia t siły do wykonania go czar 
nać będą z jedności Ich działania. Plan ten 
w IT półroczu, w nisktórych gołęziach prze- 
mysłu włókienniczego nie został w pelni wy- 
konany. By skrócić okres niedostatku, biedy 
powojennej musimy nadrobić niedobory iwy 
konać plem w 100 prccentach. Cel ten osiag- 
niemy przez daleko posuniete oszczędności w 
surowcach ] odpadkach, w uczciwie przepia- 
cowcnym S-godzinnym dniu pracy i Wresz- 
cie przez uruchomienie nieczynnych maszyn. 
Brak wykwalifikowanych robotników zmusza 
nas do apelu do całej klasy robotniczej, by 
przejść na zwiększoną obsługę krosien i wrze 
gion. do indywiduolnego i grupowego wyści- 
gu pracy: 

„W tym wyścigu Niemcom się nie domy" 
— zakończył tow. Stawiński, którego przemó- 
wtenie nagrodzone zostało hucznymi okłas- 
kami. w 

Z kolei, z ramienia WK PPS zabrał głos 
tow, Wróblewski. Wskazał on na rolę robot- 
nika w dawnej Polsce, ktedy traktowano g9 
jako bezmyślną cześć maszyny, wskazał na 
długoletnia walkę i ofiary w zmaganiach z 
kapitalizmem. Ta walka bezpardonowa, nie 
przebierajaca w środkach, trwa ciągle jesz- 
cze. Droga, po której kroczymy do dobroby 
łu jest ciężka, wymagająca hartu i eniuzjaz- 
mu. Prógniemy stać się równorzędnym part- 
nerem w rodzinie norodów, a wiemy, iż tylko 
z silnym ! mądrym kontrahentem wszyscy się 
liczą. Budujemy dlo przyszłych pokoleń Pol- 
ske bogata f szczęśliwą. Pragnieniem naszym 
iest, by każdy robotnik zrozumiał, iż jest 


— 


a I O e Z O o O A W Z Z Z W OE, 


2 44069949199044446409994444466011094604616865EF60960669 


członkiem klasy współrządzącej, by czynno- 
ści jego w dziele odbudowy wypływały z 
głębokiego wewnetrznego przekonania o ich 
połrzebie. Musimy zerwać z odruchowym my- 
śleniem serco, a rozważać wszystko na zim- 
no, z ołówkiem w ręku. Chcemy mieć ludzi 
zdecydowanych, z bronia pracy. skierowaną 
przeciwko tym. którzy chca nam władzę o- 
debrać. Musimy mieć czerwone, socjalistycz- 
ne serce, takie jak mieli ci, którzy polegli za 
wielką sprowę 1 duchy których między namt 
przebywają. 

O przejeciu się ważnościa poruszanych 
spraw, świudczyła szeroka dyskusja. Oma- 


W dniu Kl b. m. odbyła się w Łodzi waje- 
wódzka narada działaczy spółdzielczych PPR-ow- 
ców. Obradom przewodnczył tow. Minor. Parzą- 
dek obrad obejmował referaty. których tematem 
były akiualne w chwili obecnej zagadnienia spół- 
dzielcze į dyskusje: Referat iow. Szuberta po- 
święcony był naświetleniu stanowiska partii w 
stosunku do zadań ruchu spółdzielgzego. poza 
tym referat zapoznał zebranych z przygotowy- 
wana akcją unifkacyjna. jaka zostanie dokonana 
na odcinku spółdzielczości wiejskiej. W zwigzku 
uchwala Rady Głównej Związku Rewizyjnego 
R. P. która uznała gminną spółdzielnie Samopo- 
mocy Chłapskiej za podstawową komórkę spól 
dzelczą na wsi. Tow. Grzesiak omówił wytyczne 
na których opierać się winna praca partii w spół: 
dzielczości. Stwierdził on, że”uchwała partii — 
WYGEGFFOWEOFOOECHWA 


gł 


Sprawą palącą i bolesną w życiu Łodzi jest 
przyszłość jej Tilhatmonii. Ogromny nakład 
woli i wytrwałości, z klórymi dwa lała temu 
dokonano jej otwarcia, wypłynął bynajmniej 
nie z przypadku, ale ze źródła znacznie głęb- 
szego. Niesłabnąca i słuszną pobudką tej spra- 
wy była szlachetna ambicja artystyczne, aby 
w mieście robociarzy, w mieście tym, w <tó- 
rym nie mógł się utrzymać bez deficytów ni- 
gdy żaden ambitny teatr, w nowych waran- 
kach stworzyć ośrodek muzyczny „ wysokiej 
klasy, zrywający z dotychczasową Iradycją 
przypadkowości i schlebiania niewybrednym 
gustom publiczności mieszczańskiej. 

Gdy dwa lata temu Zdzisław Górzyński za- 
brał się z zapałem do zorganizowania nowego 
ośrodka, trud jego był niecodziepny. Ni” by- 
ło muzyków, nie bylo instrumentów, nie bvło 
nut, ani lokalu. A co najważniejsze nie 
było tego kłimatu, który” wytwarza atmasi»rę 


wiano trudności na jakie napotykają towa- 
rzyszs, przechodzący nm dwa ktosna. Ze elro- 
ny dyrekcji uzyskano zapewnienie dałoko 
idącej pomocy. O pozytywnych następstwach 
tego zebtonie niech świadczy fakt, 12 po nim 
zgłosiło się od razu szereg towarzyszy chet: 
nych do pionierskiej pracy. Dalszych zgło- 
szeń oczekujemy i każdego nowsgo ochotni- 
ka powitomy z serdeczne radością. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem „Cze!r- 
woneyo Sztondoru” i „Miedzynarodówki”. Ze- 
brani rozeszli sie w dalszym ciagu, żywo dy- 
skutując między sobq. 

TADEUSZ ROSIAK 


Partia wobec spółdzielczości 


Wojewódzka narada spółdzielców-peperewców 


każdy peperowiec spółdzielca — nie została do 
tej pory w pełni zrealizowana winny 


Powsłać v 
ma wszystkich szczeblach organizacji partyjnych 
(gdzie ich niema) aktywne sekeje spółdzielcze 
Należy przejść do masowego szkolenia nowych 
kadr spółdzielczych. Tow: Olbroński przedstawił 
zebranym strukiurę samorządu spółdzielczego i 
zapoznał członków partii, piastujących mandaty 
w samorządzie spółdzielczym z citżącymi na nich 
zadaniami, - 

Pà referatach rozwinęła się dyskusja: w któ- 
rej przedstawiono niedociągniecia, istniejące na 
odcinku wymiany wies—miesta oraz trudności 
gospodarcze i kredytowe dołowych ogniw spół: 
dzielni Samopomocy Chłopskiej. Omówiono po- 
nadia szereg zagadnień, wiążących się ściśle ze 
sprawą poprawienia warunków bytu chłojfa ma- 
forninego. 


qo i jego zespolu, ale przede wszystkim wy- 
razem tego, že Łódź pragnie dobrej muzyki. 
Po tym wszystkim dzistaj, po dwóch latach 
istnienia Filharmonii, po kilkuset koncertach, 
na których miejscą zapełnione były pn brzeqi, 
losy tej instytucji na progu sezonu są jeszcze 
nierozstrzygnięte. 
Dzieje się to właśnie w tym samym okte- 
kiedy inne miasta (nie mówiąc a War- 
szawie, Krakowie i Wrocławiu), miasta hez 
porównania od naszego mniejsze, jak Lubun, 
Kalowice t Poznań, zaczynają swój sezon koñ- 
certowy., Dzieje się to wtedy, kiedy Polska 
weszła już na realne tory współpracy kultu- 
ralnej z państwami catego świała, których ar- 
tyści jeszcze na jesieni „br. znowiadają swój 
przyjazd do naszego kraju... | dn naszeqo mia- 
sta. Należałohy z fego się cieszyć, ba, mieć 
nawet słuszne powody do dumy. Tymczisem, 
kph- 


sio, 


Tymczasem wyłaniają się pytania, na 


spokojnej i twórczej pracy artystycznej. |=-| re ndnowiedzieć, niestety, wober nierozstrzyq- 
ŝli przy tego. rodzaju warunkach czegoś w te| nietej przyszłości naszej Filharmonii, nie mo- 
dwa lata dokonano. to było to dowodem nie| żem. 

tylko niepospolitych zasług dyr. Górzyńskie- Gdzie pomieścimy 100-osobową orkiestrę 
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w Piotrkowie Trybunalskim 


Prowadzi zakup 


wszelkich ziemiopłodów, ziół oraz 
załatwia czynności akcji zleconych 


nrun 


POWIATOWA SPOŁDZIELNIA ROLNICZO HANDLOWA 


z odpow, udziałami 


C ul. Słowackiego Nr 36 


Posiada stale no składzie: 


Artykuły budowlane 

Nawozy sztuczne 

Materiały opałowe i pędne 

Wszelkiego rodzaju maszpny i na- 
| rzędzia rolnicze oraz artykułu gos- 

podarstwa domowego 


UW 
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sruntowny remont turbiny Elektrowni 


Do końca miesiąca trwać jeszcze będą ograniczen:a prądu 


Wywiad z dyrektorem tow. J. Wajnbercgierm 


Od dłuższego czasu często niektóre dzielni- 
ce naszego miasta. a nawet i śródmieście po- 
abawione były przejściowo dopływu energii 
elektrycznej. Zasadniczym powodem ostatniej 
przerwy w dopływie energii elektrycznej, jak 
wiadomo, było uszkodzenie jednej z turbin 
o mocy 20 tys. kw. 

Nawet po nadspodziewanie rychłej napra- 
wie tego uszkodzenia nie nastąpiła jednak 
poważniejsza poprawa w zaopatrzeniu dziel- 
nic miasta w siłę i światło, 

Dlaczego tak się dzieje? Jak długo jeszcze 
potrwa ta przerwa? Co robi się lub co można 
zrobić w kierunku usunięcia tej bolączki? 

Na to pytanie. które stawia obywatel na- 
szego miasta w obliczu ogarniających go 
ciemności. znajdujemy odpowiedź w wywia- 
dzie, przeprowadzonym z dyr. Elektrowni 
Łódzkiej — tow. Julianem Wainbergiem. 


W trakcie przeprowadzania kompletnego 
remontu podstawowej turbiny o mocy 30 tys. 
— mówi tow. Wajnberg — zdarzył się znany 
już w całym mieście wypadek z turbiną o 
mocy 10 tys. kW. Turbina ta -ostała szybko 
uruchomiona — jednak obecnie jest w stanie 
dostarczyć tylko 10 tys. kW. Póki nie zosta- 
nie przeprowadzony kompletny remont pod- 
stawowej turbiny — a potrwa on do końca 
obecnego miesiąca — jesteśmy zmuszeni w 
sposób równomierny dzielić dysponowaną 
energia elektryczną między dzień a noc. 

Jednak zrealizowanie tej konieczności na- 
trafia na szereg przeszkód. Na jednej z kon- 
ferencji zobowiązaliśmy przemysł drobny do 
korzystania z energii elektrycznej w godzi- 
nach nocnych. Zwróciliśmy się z apelem do 
ludności Łodzi, by w obecnym. szczególnie 
trudnym dla nas. okresie gospodarowała nsz- 


czedniej pradem. Musimy stwierdzić, że ape- 
le te, których zrealizowanie leży w dobrze 
pojętym wspólnym interesie mieszkańców. 
nie odniosły należytego skutku. Stwierdzamy 
cały szereg wypadków. gdy energią elektrycz- 
ną szafuję się rozrzutnie, niepotrzebnie i ze 
szkodą dla wyczerpanych urządzeń Elek- 
trowni. Stan ten zmusił Elektrownię Łódzką 
do zastosowania ograniczeń w dostarczaniu 
pradu. Obecnie kierujemy naszą pracą w ten 
sposób, by energia elektryczna dopływała bez 
przerwy do ważnych ośrodków przemysło- 
wych, przede wszystkim do fabryk włókien- 
niczych Łodzi. Gdyby większość ludności za- 
stosowała się de apelu Elektrowni Łódzkiej 
w sprawie ograniczeń prądu w obecnym o- 
kresie, wszystkie dzielnice otrzymałyby ener- 
zie elektryczna. 

(Dz.). + 


BAŁUTT: 

Dziś p godzinie 10-sj odbeda zis zebranie 
terenowych kół „Marysin“ i „Rogł”, O gndzi 
nie l5-ej Radogoszcz — wieś. 


RUDA PARIANICKA: 
Dziś e godzinie 1I0-ej odbedzie sie zobra- 
nie terenewsgo koła — rzemieślnicze, 


PODZIĘKOWANIE 

Komitet Górnej Prawej PPR składa tg dro- 
ga podziekowanie orkiestrze MO. za wziącie 
udziału w pogrzebie low. Borkowskiego Sto: 


nisława w dniu 11 września br. 
| oma 


2 działalności Koła Łódzkiego PZRWP 


Zarzad Koła Łódź — Polskiego Zwiazku b. 
Więźniów Politycznych zakończył bardzo po. 
ważny odcinek pracy jakim bezwzględnie bw. 
ły kolonie letnie dla dzieci w Kolumnie 

W bieżącym roku w Kolumnie uruchotnie 
ne zostały trzy turnusy, przyczvm pierwszy 
był obesłany przez przedszkolaków, druty 
przez dziewczęta w wieku szkolnym, na trze 
cim zaś byli chłopcy. Ogółem kolonie te by- 
ły obesłane przez ponad 500 dzieci, Nicetóre 
z dzieci przybyły na 5 Lawei 


wadze 4, 5, 6, a 
w jednym wypadku chłopcu przybyło na wa- 


dze 7 kilogramów. Wyniki te są najlepszą 
zapłolą dla nielicznej garstki ludzi dsbrs; 
woli, ktrózy dał z siebie 4 ystko, aby po. 
dołać lej jakże odpowiedzialnej pracy: © 


stanie zdrowia dzieci šwiadezy fakt, że nod- 
czas trzech miesięcy zanotowana tylko :zdev 


| wypadek poważniejszej choroby, która zreśw. 


[A A A, _ A 


łą w Kolumnie tylko się rozwinęła u dziecka, 
już przed koloniami nie bedzceqo zumełnie 
zdrowe. 
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lublin, Katowice i Pozz aoro ag ha A en l enna eies mas 


Losy Filharmonii tódzkiej pod znakiem zapytania 


Kiedy ukończona będze wielka sala koncertowa? 


Filharmonii praskiej, która zapowiedziała swój 
pizyjazd do Lodzi w ostatnich dniach -naź- 
dziernika? kim i adzie koncertawać beda 
wybitni soliści amerykańscy, trancuscy I te- 
dzietcy, którzy w tym sezonie zapowiedzieli 
konterty w Łodzi? W której sali zatpiewa 
ogromny chór jugosłowiański | qdzie w=szcie 
zatańczy baleł angielski, zapowiedź wystąpu 
którego wzbudziła zrozumiałe zainteresawa. 
nie. Gdyby pytania te postawiono nam przed 
półtora rokiem. mielibyśmy qoto- 
wą: We frontowym budynku Bałtyk” bu- 
duje się obszerna zala dla Filharmonii, która 
już. już ma być gotowa, To „iuż” trwa 2 lato, 
Nir więr dziwnego, że ohserwnjąc żółtwim 
krokiem posuwające się roboty budowlane i 
brak zainteresowania, dajemy się opanować 
zrozumiałemu pesymizmawi. Poterują to nczu- 
cie dwis inne, soba spra= 
Bierwszą est ohojetnv Miniąter- 
stwo Kultury, dmna jest 


odpowiedź 


kina 


ściśle z związana 


wy stosunek 
sprawa murykńw. 
Przyjrzyjmy się zamadnieniu, 
które sprawadża sie do faktu, że Filharmsata 
łódzka po dziś dzień nie posiada nblicza pra- 
wnego, Nie jest ani rządowa. miejska. 
Stąd płyną nieporozumienia. Ka- 
towice, Lublin i Wrocław pozbyły się tych tio 
potów z chwilą, kiedy miasta przeigła nad ni- 
mi opiekę. Nieporozumienia tego rodzaju od- 
bijają się przede wszystkim na zespole. Mu- 
zycy, którym po dziś dzień nie wvnłaconn ze- 


pierwszemu 


am 


Warszawą, 


szłorocznych qaż. uciekają z Łodzi. Opvścili 
już nasze miasta artyści lej miary. ta Szpi- 
nalski, Wiłkomirski, Dubiska, Bacowiczówna, 


Rotsładtówna i Kędra. Wobec braku pewności 
finansowej, wobec beznadziejnie wygłądającej 
budowy sali, wobec perspektywy qrania raz w 
tygodniu w brudnej, nieopalonej żle nówiet- 
lonej, pełnej szczurów i za małej salr „Bał- 
lyku”, rozsypuje się$ zeszłoroczny skład arty- 
stów. 

Muzycy nie wiedzą, co robić Nie wie, co 
im odpowiedzieć, i nie wie, czy pozostanie w 
Łodzi ich kapelmistrz, dvr. Górzyński. Pn suk 
cesach, jakie odniósł w krajach tak wyssko 
artystycznie stojących, jak Szwajcaria. Cze- 
chosłowacja, wróci! do miasta, które nie nka- 
zuje ani ani chęci zajęcia się sprawą, 
powiedzmy sobie lo ptwarcie. prestiżowa. Mo: 
że ta sprawa nie byłaby tak ważna, gdyby nie 
jedno. Gdyby nie że wola mieszkańców 
Łodzi, którzy Humnie i z óntuzjazmem roku 
zeszłego przychodzili na koncerty, zaderydo- 
wała na korzyść Filharmanii. 


woli, 


to, 


Nie zadecydowały doiychczas 
niki 
winny one pamiętać o jednym. 
cyzji zależy nie tvłko fos muzyków, nie 
ko sprawa tego czy innego budynku, ele 
bez porównania ważniejszego. 

Honor 500-tysięcznego 
prawo i chce obok powaznych 
sta, równie paważną placówke 


tylko czym 
Przed powzięciem decyzji po- 
Że od te! de- 
tyl- 
coś 


rządowe. 


miąstą, które 
teatrów 


ma 
mieć 


muzyczna. 


8 


DANI ZY SL rani togi KI SPR. A TEN NR 


Str. 8 GŁOS R 


FABRYKA 
GILZ i BIBUŁEK 


»B AG /ASE« 


OKLEIM 
Piotrków Tryb. ul. Roosevelta 28 


tel. 10-54 Konto Bank. K.K.0. 57 
pod Zarządem = 
l 


ERR EE 
TOKLEIN | 


Spółka z əgraniczoną odpowiedzialnością 
LA 

PIOTRKOW TRYB., 

Piłsudskiego 25 —- telefon 11-14 


Produkuie 
D ZY 


„glu b” 
YACHT“ 
„SWEET TIPPED” 
oraz hibułkę 
io papierosów 


> M ABB: 


produkuje: 

skleiki suchokiejone 
grubości od 4, do 25'/, 
oraz okleiny z drewna 
krajowego i egzotycznego 


Mietkkkwskie ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 


' Dr MASZYN ELEKTRYCZNYCH 
Zakłady Drzewne RAGE 


„da Piotrko wie Tryb. Warszawa, Chmielna 66 tel. 8-80-60 
ul. Limanowskiego 47 tel. 10-55 | MIASTA STOŁECZNEGO 
WARSZAWY ZAKŁADEM 
PRODUKUJĄ: NAPRAWCZYM MASZYN EŁEKTRYCZNYCH 
M E B L BIUROWE, KOSZAROWE, | | i TRANSFORMATOROW, 
SZKOLNE, MIESZKALNE |! i 


NAPRAWIA MASZYNY PRĄDU ZMIENNEGO NISKIEGO 


DYKIĘ SUCHOKLEJONĄ, PŁYTY STOLARSKIE, | i WYSOKIEGO NAPIĘCIA OD MOCY NAJMNIEJSZYCH 


KOSTKĘ DO GENERA1OROW SAMOCHODOWYCH JI i | SILNIKÓW DO 150 KM.. 
SPÓŁDZIELNIA /PANSTWOWA CENTRALA HANDLOWA | 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ || AGENTURA w ZGIERZU sprzedaje art wanonolowe, | 
Stary Rynek 5 Spożywcze, włókiennicze 
ZGIERZ,I: - Tel. 144-67 i 183 i przemysłowe 
y 9 > 
Stary Rynek 3 
> LŚ WŁOCŁAWSKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE 
teri ce šonu 39 PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE | 
AE : h FABRYKA TEKTURY SUROWEJ 
Posiada następujące działy : | . ZGIERZ, Dąbrowskiego 29, Nr tel. 83 
Rolniczy, żelazny, galanterii kuchennej, | | - Produkuje RUE surowa Go PADI dachowej. 
sklep włókienniczy, dwa spożywcze, ny 


TT WODY BMI O TT EE E EA ET aE a a 280008 TET ET E E T n a a EE EE ET r E E E EE EE E E E Er r a 


mieczarnie i komisowy skład paszy. 
Wyrób i Sprzedać konfekcji 
ROZPROWADZA różne towary po wsiach. 


Teren działalności m. Zgierz i 6 gmin i | | 4. G R Y N $ Z P A N iS 


kalicznych. Własna bocznica kolejowa i 
WIEŻA | Mos e. NA 25 i 


PAŃSTWOWA FABRYKA TKANIN DRUGIANTCH 


w Zgierzu ul. Dąbrowskiego Nr 83. Tel 81 


444464469044647046464464004464940006405409046404000640PR6906PEE0UEEOGEG0G 


m M Pm I ŁZA KUCHENNA 


Łódź, Narutowicza 16 Tel. 175-058 konto czek. P. K. O. V31 4109 


Pełeca po cenach komercyjnych: 
Tkaniny druciane ocynkowane i żelazne oraz 
siatki ogrodzeniowe z drutu ocynkowanego 


amem maas — 


Kronika Kalisza 


Niedzieła, 14 wrzesnia 1947 roku. 
Podw. Krzyża. 


a Q 


Telefony 
Komenda MO 16-62, 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe i 
Pożarna — 21-77 
Informacja Pocztowa — 12-11 
Inform. kolej, i biuro podróży Orbis“ 
tel. 12-95. 
——a © 
Dyżury apiekx 
Dziś w nocy dyżuruje apteka mgr. 
Pewnickiego, Plac IÍ Listopada 4 


—— 0 m 


Teatr Miejski 


nieczynny. 

Kina 
Kino „Bałtyk“ wyświetla film 
produkcji amerykańskiej pt. „Nowe 


przygody Tarzana". 
Początek o godz. 18 i 29, w niedzielć 
i święta 16, 18 į 20. 

Kino „Wolność” 
górach Jugosławii" i dodatek, 


Kino „Stylowy“ — „Dziewczęta z ba- 
letu“ i dodatki. 


Oow! 


Straż | mocy sąsiedzkiej w rolnictwie. Minister | 


"bnym rolnikowi. 


— wyświetla film „W TŻ Kaliszewskiemu Władysławowi za 


Minister Jan Dąb-Kocioł do rolni 


W związku 4 uchwalonym przez po io. udka od nas sytuacja gospodarcza. 
1 


Ministrów w dniu I] bm. dekretem o po- |tn nakazuje chłopu-roinikowi jegó honor. 
przy- 
TOSNO- 

tego- 


sieni 


O tym, 
sziym róku 
darczą, naszego 
roczny siew jesienny. 
zaorać i zasiać więcej. niż w 

lgtym. padwyższając areał zasianej - je- 
E ziemi do 5,5 milionów ha. Dlatego 


czy zdołamy osiągnąć 
samowystarczalność 
kraju zadecyduje 


Musimy w jes 


Rolnictwa ` Reform Rolnych. Dąb-Kocto! | 
wydał odezwę treści nastepującej: 

Obywatele Rolnicy! 

Zniszezone rolnictwo po wojnie nie 
mogło wykonać najważniejszego obo- 
wiązku jaki na nim ciąży, to jest wyży- 
wić kraju. Zmuszeni byliśmy jeszcze w 
tym roku sprowadzić z zagranicy ponad 
pół miliona ton zboża, płacąc za nie węg 
lem. tak potrzebnym w kraju. tak potrze 


też do tegorocznego siewu jesiennego 
Rząd przywiązuje wielką wagę. Pornoc 
jest wielka. 
Kredyty ne zakup ziarna i opłacenia or- 
ki traktorami wynoszą ponad 2 miliardy 


W przyszłym roku musimy się wyży* | złotych. niezależnie od tego duża pomoc 
wić sami, bez pomocy zagranicy. Tego |udzielona została w zbożu siewnym. jak: 
"WR"; FZ WOWYEERZEEY 


Z życia partii 
Komitet Zakładowy PPR przy PZS| Wszystkim koleżankom i kolegom z 
Nr. 8 składa serdeczne podziękowanie |zalogi PZS Nr. 8 serdeczne podziękowa- 
nie za złożoną ofiarę zł, 19.467 na sztan- 
ziożoną ofiare 20 tysięcy złotych na|dar komitetu zakładowego PPR przy 


sztandar partyjny: ża, Nr. 8 skiada 
Komitet Fundacji Sztandaru. Komitet Fundacji Sztandaru. 


Państwa na akcję siewną 


"ocz 1 || | Wy O a a ww wo 


W gminie Kamień idzie Jak z kam enia 


Słuszne skargi nauczycielstwa pod adresem zarządu gminnego 


W jak ciężkich warunkach 
dziś nauczycielstwo publicznych szkół 
powszechnych w naszym powiecie, wie- 
dzą wszyscy, którym sprawa oświaty 
kultury wsi nie jest obojętna. Zdarza się 
często, że jedna nauczycielka cży nat- 
czyciel uczy po 150 — 200 dzieci. 

Przyznać trzeba, że nauczycielstwo 
nasze świadome swych obowiązków, wo- 
bec nowej rzeczywistości polskiej pracu 
je ponad siły! Nie bacząc na ciężkie wa- 
runki materialne, oddaje swaje siły ofiar 
mie bez reszty społeczeństwu i powierzo- 
nej miodzieży. 

Część społeczeństwa docenia tę pracę 
naszych wychowawców | w miarę moż- 
ności niesie im swa pomoc, by im to cięż 
kie życie w znioślejsz ym Uczynić. Nieste- 
ty. jednak nie wszyscy jeszcze docenia- 
ją należycie pracę nauczyciela. 

Zdarza się nawet, że Zarządy poszcze 
gólnych gmin zamiast pomagać nauczy- 
cielstwu w pracy, utrudniają mu tę pracę 
lub ją zgoła lekceważą, a nauczycielowi 
tak pobyt na wsi „umilają“, że ten po 
kilku dniach  bezskutecznej interwencji 
w gminie o reiont lokalu szkolnego. o 
ławki, stół lub krzesło rzuca zrezygno- 
wańy posadę i przechodzi do innego za- 
wodu. A skutki? 19 szkół w powiecie nie- 
czynnych i brak około 140 nauczycieli. 

By nie być gołosłownym podajemy do 
publicznej wiadomości, że np. (bierzemy 
Ww tej chwili tylko jedną gminę) w jednej 
z majzamożnie js szych — gminie Kamień 
— mimo 2-u miesięcznych ferii letnich 
nie zdążono wybielić ani jednej z 4 znaj- 
dujących się tam szkół, i teraz dopiero, 
gdy nauka zostanie rozpoczęta, trzeba ją 
przerywać, by klasy wybielić. 

Prosilibyśmy zainteresowańe czynniki 
a wniknięcie w tę sprawę, gdyż grze- 


TUE POZ "TEPRZ. WZA CZ CYSROEWRCNO| 
OGŁOSZENIE 


Zatrudnimy zaraz 1 uczciwego magą- 
zymiera na skład depozytowy. Znajomość 
sprzetu samochodowe- 
Zgłoszenia kierować do 


amery kańs kiegx J 


'go wskazana, 


Wydziału Personalnego PŽS Nr 8 w Ka | 


Fszu à 


Dyrekcja. 


pracuje |chem jest przerywanie nauki dła widzi- 


tych szkołach wożnych, którzyby utrzy= 
mywali w szkołach należyty porządek, a 
obowiązek ten zrzuca się na barki nau- 
czyciela i dzieci szkolnych. A przecież 
gmina ta posiada tylko 4 szkoły o 9 iz- 
bach lekcyjnych, gdy inne gminy posia- 
dają 20 — 30 izb lekcyjnych. Podając 
powyższe do wiadomości pana Starosty 
i Inspektora Szkolnego, prosimy o wgląd 
w te sprawy 7 najrychłejsze zlikwidowa- 
nie tych anomalii. K. 


misię pana wójta czy pana sekretarza. 
Echa nieprzychylnego stosunku gminy 
Kamienia ściślej mówiąc pana sekreta- 
rza do nauczycielstwa docierały do nas 
i w ubiegłym roku. Wiemy np. że gmina 
nie chce w dalszym ciągu odremonto- 
wać mieszkań nauczycielskich, choć in- 
ne gminy nie kwestionują tego drobnego 
wydatku, bo wiedzą, że nauczyciela nie 
stać na pokrycie tych „kosztów. Wiemy. 
dalej. że do dnia dzisiejszego nie ma przy 


Łe sporu 


słowacji, Machek Wacław — wicemistrz 
Scepanek Zdenek, @Œapek Włodzimierz 
oraz czołowi zawodnicy polscy z mi- 
strzem Połski Bekiem. Kupczakiem i Pie- 
traszewskim na czele. 


W niedzielę dnia 14 września o godzi- 
mie 17 na stadionie miejskim odbęda się 
międzynarodowe zawody kolarskie z 
udziałem zawodników czeskich. Udzial 
biorą Gihlar Wacław — mistrz Czecho- 


Komisja Kontroli Cen 


rozpoczyna swą działalność 


W dniu 13 września rb. odbyło się ze- |sprawy przez I-go sekretarza PPR Mar: 
branie członków stronnictw demokra- |ciniaką o znaczeniu komisji kontroli cen. 
tycznych PPR, PPS į SL z powiatu kali- |powzięli jednomyśnie decyzję bezwzglę- 


dnego zwalczania spekulacji działającej 

na szkodę państwa i klasy pracującej. 
Postanowiono jednomyślnie  przystą- 

pić do akcji kontroń. Komisje społeczne 


` ste + igl. p i 
przedstawicieli partii i delegata Komisji będą stały ma stanow tg zwalczania 
Specjalnej z Poznania na powiat i mia- wszelkiego zła i winnych będa pociąga- 
sto Kalisz, po szczegółowym omówieniu |ły do surowej odpowiedzialności karnej. 


OGŁOSZENIE 


Ubezpieczalnia Społeczna w Kaliszu poda-| przyjęcia do 
je do publicznej wiadomości. że zarząd Ubez- | pujące: 
pieczalni Społecznej niezależnie od stypen- Skończony 
diów tutejszej instytucji ustanowił 25 sty-| rok życia. 
pendiów na kurs jesienny 1947 r. i ponadto Ukończone conajmniej 4 klasy gimnazjum, 
15 stypendiów na kurs wiosenny 1948 w) mała matura luh świadectwo równorzędne 


skiego. celem uspraw nienia prac komi- 
sji społecznej kontroli cen dla zwalczania 
na terenie powiatu kaliskiego nadużyć 
i szkodnictwa gospodarczego. 

Zebrani przy współudziałe ob starosty, 


szkoły pielegniarscwa sa maste- 


28-ty — nie przekroczony 30-%y 


| szkole pielęgniarstwa Towarzystwa Pielęg- Dobry stan zdrowia stwierdzone świadec- 
nowania Chorych Przytulisko w Warszawie.| twem lekarskim. 
Kurs jest dwuletni. Internat w ramach sty- Kandydatki odpowiadające wymaganym 


warunkom winny Się zgłosić niezwłocznie 
najpóźniej do dnia 18 września 1947 r. w biu- 
rze Ubezpieczalni Społeczne w Kaliszu przy 


pendium ZUS. Nauka 
szkole jest bezpłatne. 
Stypendystka po ukończeniu szkoły zobo- 


oraz wyżywienie w 


wiązana będzie odpracować stypendium na] ulicy Kościuszki 6, I piętro, pokój ar 1 | 6. 
płatnym stanowisku dyplomowanej pielęg- Dyrekcja Ubezpieczałni Spoiecznej 
niarki w Ubezpieczaini Społecznej. Warunki w Kaliszu. 


nomocy sąsiezki 


roku ubie- | 


ków polskich 


OE iszenicy, rzepaku pzimym. Ab 
jednak przy istniejących brakach siły | 
ciągowaj plan zasiewów wykofiać. mus 
być zargamzowane współdziałanie wszy 
stkich chłopów - rolników, oparte na W7 
jemnej pomocy szsiedzkiej. 

Dia zorganizowania tego wsnółdział: 
nia uchwalony został w dniu 11 wrze 
nia br. przez Radę Ministrów dekret n p 
mocy sasiedzkiej w rolnictwie W my: 
postanowień tego dekretu tam. gdzie, te 


minowe dokonanie orki | zasiewów jes 
zagrożone 7 braku dostatecznej siły p 
ciggowe|j. obowiazkiem każdega rolnik” 
posiadającego żywą siłę pociazową, iz 
rzędzia rolnicze, czy sprzęt, jest udzieł 
nie pomocy sąsiadowi, który tej pomoc 
potrzebuje. 

Jako Minister Rolnictwa i Reforth R 
nych wzywam wszystkich  rolnikó 
do karnego wykonania postanowień t 
go dekretu, Ponadto apeluje do rolników 
aby tam, gdzie skutkiem braku siłv poc' 
gowej zagrożone jest terminowe wykr 
nanie orki i zasiewów: i 

I) w okresie pilnych robót polnych 
graniczyć jazdę końmi na targi i jarmi 
ki do granie najbardziej niezbednych p 
trzeb, 

2) w okresie siewów jesiennych nie 
żywać koni do innych celów. 
zasiew, 


jak orka 


3) tam. gdzie zachodzi tego potrzeb- 
używać kani do rohół polnych nawet 
niedzielę. i 

Nie może chłop-rolnik dopuścić do ! 
gö. aby jego konie pasty sie na* pastw! 
sku, kiedv widzi, że biedna wdowa 
sąsiad. czy zniszczony 
łopatą w pocie eznła? bhy 
swego pola. 


. ubog 
pracu! 
zastać Żżaany 


osadnik 


Gminne i powiatowe Rady Narodow 
wzywam do ścisłego i szybkiego wyke 
nania obowiązków wynikłych 7 postane 
wiań dekretu o sąsiedzkiej pomocy 1 do 
wyzyskania wszystkich 
środków, aby w jesieni jak najwięcej zie 
ini zaorać i zasiać. 

Wzywam Was, chłopi-rolnicv. do wal- 
ki z odłogami. do zbiorowego wysiłku © 
uzyskanie niezależności aprowizacyjne 
naszego kraju. 


możliwości 


He ETEN 


— 


M D ANI NOLA NEEL Wygra 


Zranioky maninulani 


Niejaki Jan Kaczmarek, lat 21, z 
mieszkały w Kaliszu: ulica Limanowski: 
go 5, wskutek nieostrożnego manipnic 
wania zapalnikiem spowodował wybuch 
tegoż i doznał przy tym ogólnych ohra 
żeń cielesnych i poparzenia. 

Kaczmarka przewieziono do 
miejskiego w Kaliszu. 


OGŁOSZENIE 


Utezpieczalnia Społeczna w Kaliszu pods) 
do publicznej wiadomości, że tymczasowy 
Zarząd Ubezpieczałni przyzna dwa stypendia 
po złotych 3.500 (trzy tysiące pięćset) mie 
sięcznie na rok szkolny 1947-48. 

Stypendium przyznaje się słudentówi zdol! 
nemu i pilnemu, który nie jest w stanie po- 
nosić kosztów związanych ze studiami i od- 
powiada warunkom podanym w regulaminie 
stvpendiow iJbezpieczalni Społecz. w Kaliszu. 

Podania należy składać do Tymrzasoweńa 
Zarządu Ubezpieczalni Społecznej w Kaliszu 
za pośrednictwem właściwoj szkoły l(uniwer- 
sytetu) najpóźniej do dnia 15 listnpadn 1947 r 

Dyrektor IJbezbiecz. Społeczn w Kaliszu 
T. Andrzejewski 


szpital 


Przewodnięzący Tymczasowego Zarządu 
Radv Ubezp. Społecznej w Kaliszu 
F. Dubis 
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Sekretariat" 10—13 Za 


18—19, 
Łódź Żwirki 17 


Tawo: Nacz 


kł Grat. Sp Wyd „Prasa“ 


z m 


CENNIK OGŁOSZEŃ 
Za tskstem: cd 1 — 


wydawnictwa 
100 mm 


px _ CIWO z 


zł. 45, powyżej zł, 60. Drobne za jedno słowo: poszukiwanie rodzin zł, 


„Głosu Kaliskiego" obowiązujący sd dnia 15 czerwca 1947 roku W tekście: od 1—100 mm. zł. 50. 101 — 200 
sprzeóaż) 21 25. 


20, kŁandlowe (lekarze 


10. W niedziele | święta 300/ drożej 


kupno í 
oracy zł. 


mm. zł 60. 
zguby xz 20 


powyżej 2ł 70. 


onęznkiwanjie 
D — 7368 
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PRZYGODY 
pięciu typków z Banialuki 
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Ciblar 


Start kolarzy czeskich w Łodzi wywoła? 
wczoraj ogromne zainteresowanie. Na trybu- 
nach w Helenowie zebrały się tłumy publicz- 
ności, aby: być świadkiem pojedynku naszych 
czołowych kolarzy z czołową klasą kolarską 
CSR. Niestety, po wczorajszych zawodach 
zbladły gwiazdy naszych Beków, Kupczaków 
i Pietrażzewskich. Niepokonani na naszych 
torach, we wszystkich pojedynkach z Cze- 
„chami musieli oglądać ich tylne koła... 

Czesi górowali nad całą naszą czwórką 
(Bek. Kupczak, Pietraszewski i Sałyga) prze- 
de wszystkim szybkością, nie mówiąc już o 
samej tachnice jazdy na torze. Przyjemnie 
było patrzeć, jak Cihlar, czy Machek, a na- 
wet taki Stepan=k pokonywali wiraże, czy 
prowadzili maszyny ną prostej przy finiszu. 
Nie obserwowaliśmy u nich nerwowego szar- 
pania maszyną, którego nie może jeszcze wy- 
zbyć się Bek, prowadzili równo wydobywając 
maksymalną szybkość przez harmonijną pra- 
cę nóg dzięki skoordynowanemu wysiłkowi 
wszystkich mięśni. Rzadko kiedy któryś z 
Czechów czy to w biegu pojedyńczo na czas 
(400 metrów). czy też w wyścigu drużyno- 
wyw wyskoczył po za czarną linię toru, 
Zmiany w wyścigu drużynowym świadczyły, 
że w tej konkurencji czwórka ta jest zgrana 


Z lgrzyskZwm 


H42. Kogutowi urwał ogon, 
Twardowskiego kopnął nogą, 
Lunatyków poprzetrącał, 

Że już mieli dość miesiąca, * 


U > R mo a 
m m ma | ma 


ze sporiu 


Czesi kręcą lepiej... 


Kolarze łódzcy przegrywają mecz z Pragą 52:68 


było powiedzieć o łódzkiej, która jechała w 


| dostatecznie „objeżdżona”, czego nie można 
Pietraszewski L, i 


składzie Bek, Kupczak, 
Sałyga. . 

Najsłabszym z tej czwórki był Kupczak. 
Nie wytrzymał tempa i w końcu po kilku 
okrążeniach odpadł, pozostawiając cały cię- 
żar walki z Czechami Bekowi, Pietraszew- 
skiemu i Sałydze. 

Drużyna nasza w przeciwieństwie do Cze- 
chów od startu pojechała źle. Nerwowy jak 
zwykle Bek zerwał zbyt silne tempo, które 
jedynie wytrzymywał dobrze Pietraszewski. 
Sałyga po kilku okrążeniach złapał drugi od- 
dech i nie dał się zerwać z kółka, Kupczak 
jednak spurtów tych nie wytrzymał. Czesi 
jechali bardzo równo noga w nogę, nie zmie- 
niając ani na sekundę tempa, zmiany dawali 
wne, to też w rezultacie wkrótce odro- 
bili stracony teren do Łodzi i wygrali wy- 
ścię lekko z przewagą około stu kilkunastu 
metrów w czasie 5:26,8 sek. 

Na tym skończyła się epopeja meczu Pra- 
ga — Łódź. W ogólneż punktacji zwyciężyła 
Praga zdobywając 68 punktów podczas gdy 
Tódź zebrała ich tylko 52. 

Już po pierwszej konkurencji meczu w 
wyścigu ńa czas na.400 m. ze startu lotnego 
Czesi prowadzili stosunkiem punktów 22:14. 

Najlepsze czasy wykręcii: mistrz CSR Cih- 
lar 26'sek., Bek 26 sek.. Stapanck 26,3, Capek 
26,6, Machek i Kupczak po 27 sek, Pietra- 
szewski 27,6 i Sałyga 29. 

W wyścigu sprinterowskim na 800 m. w 
grupie czeskiej zwyciężył bez walki Cihlar 
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Wielka Parada Sportowców 


Wczoraj w godzinach popołudniowych licz] chłopska z powiatowych kół ZWM jak i aka- 
ne rzesze łodzian spacerujących w soboty po | demicka. 
pracy ulicą Piotrkowską poruszone zostały Imponująca defilada przeprowadzona po 
niecodziennym widokiem. raz pierwszy w tak dużych rozmiarach na tfe- 
W kamych szeregach ubrana w kostiumy| renie Łodzi nie tylko przyczyniła się do po- 
sportowe przedefilowała młodzież ZWM, bio-| pularyzacji sportu, lecz wykazała także spo- 
rąca udział w odbywających się obecnie w] istość i masowość rozwijających się w coraz 
Łodzi Igrzyskach Sportowych. Młodzież ubra- | większym stopniu szeregów Związku Walki 
na w kostiumy piłkarskie, bokserskie, lekko-| Młodych, 
atletyczne sprawiała tak jednolite r dobre wra Uczestnicy defilady udali się na boisko 
żenie, że nikt napewno nie pomyślał, że jest] EKS, gdzie przyglądali się popisom Reprezen- 
to młodzież nie tylko robotnicza, ale także] tacyjnego Baletu ZSRR L Mojsiejewa, 


143. Nie napróżno Jimmy rok się 
Ćwiczył i zaprawiał w bóksie, 
Nie pomogły krzyki, gwałty 
"W. pierwszej rundzie trzy knock-outy 
TEUER TT O FIT ARTT 


W dniu wczorajszym już od samego rana 
boisko KS. ZWM „Zryw”* zapełniło się mło- 
dzieżą ZWM-owską, która walczyła o palmę 
pierwszeństwa w boksie w ramach odbywa- 
jacych się Igrzysk Sportowych ZWM. 

Wśród. młodzieży można. było zauwóżyć pe- 
wne podniecenie i chęć odniesienia zwycie- 
stwa i dlatego należy specjalnie podkreślić 
nietyle osiągnięte wyniki walk, lecz zachowa- 
nie się wszystkich zawodników oraz sposób 
walk prowadzonych zupełnie fair, 

Wśród wielu zawodników, których  micli$. 
my możność wczoraj widzieć większość jest 
dobrym materiałem na bokserów, ale nie ma 
możliwości pogłębiania wiedzy bokserskiej 
i jeżeli nie będzie mogła korzysłać z opieki 
trenerów, materiałem tvlko bokserskim nezo- 
stanie nadal, A szkoda.., 

Bardzo , miłą. niespodzianką był Anielak 
(ZWM Staromiejska), który w walce z Gomu- 
lakiem przegrał tylko minimalnie na punkty. 
Z pozostałych zawodników na wyróżnienie 
zasłuquje oprócz zawodników łódzkiego Zry- 
wu: Wolf (Pab.) Pietrusiewicz (Piotrków) oraz 


Waga musza: Samczyński (Bałuty) pokonał 
na punkty Kałużnego (Pabianice). Gomulak 
(Zryw) po pięknej i wyrównanej walce uzy- 
skał zwycięstwo z Anielakiem (Staromiejska), 

Waga kogucia: Wolf (Pab) dysponniący sil- 
nym ciosem wygrał na punkty z Arankiewi- 
czem (Piotrków). Czarnecki (Zryw) wygrał 
w. 0. z powodu zrezygnowania z walki przez 
Kamińskiego (Naprzód). 

Waga piórkowa: Ławniczak (Zryw) pokonał 
swojego kolegę klubowego Łazarka. Klono- 
wicz (Bałuty) poddał się. Grzybowssiemu 
(Zryw). 

Waga lekka: Marciniak (Pabianice) poddał 
się Smoluchowi (Pab.) Krawczyk (Zryw) wy- 
grał przez t, k, ©, z Bocheńskim (Zryw), oraz 
Pietrusiewicz (Piotrków) pokonał także przez 
tk. o. Nowaka (PZPB. 2). 

Waga półśrednia: Grzelaczyk: (Pab) prze- 
grał przez t. k, o. z Karpowem (Zryw) Debich 
(Pab) wygrał przez k. o, w II rundzie z Fili. 
powskim (Pab.) 

Waga średnia: Szczeciński (Pab) noddał się 
po I-ej rundzie Taborkowi (Zryw). 


SAMOBÓJSTWA - 

W parku 3-go Maja otruła się nieznaną 
trucizną Regina Rosiak lat 22, zam. w schro- 
nisku PUR, Sienkiewicza 9. W stanie ciężkim 
przewieziono ją do szpitala Ubezpieczalni Spo 
łecznej, Dochodzenie prowadzi II kom. MO. 

. $ * LJ 

W parku ludowym na Zdrowiu usiłował po- 
pełnić samobójstwo przez utopienie się w ka 
nale Niemiec, Gustaw Woks, lat 82. Incydent 
zauważyli przechodnie i wydobyli niedoszłe- 
go samobójcę w stanie ciężkim do szpitala 
Ubezpieczalni. Dochodzenie prowadzi 9-ty 
Komisariat. 


MAŁOLETNI ZBIEG 


Dnia 9 bm. z Domu Dziecka RTPD przy ul, Wawrzyniak (Staromiejska). Waga półciężka: Pełka (Pab.) poddał się po 
Marysińskiej 100 zbiegł 12 letni Edmund Ka-|sje następująco: ; I-ej rundzie Wawrzyniakowi (Staromiejska), 
czocha. Wyniki poszczególnych walk przedstawiaja 


oraz Łyszkowski (Pab.) został zdyskwaliliko- 


Polska—Szwecia? 
96 spotkanie miedzynaństwowe naszych piłkarzy, 


Dzisiaj w Sztokholmie piłkarską reprezentacja 
Polski rozegra swoje 98 spotkanie miedzypań- 


OKRADŁA CHLEBODAWCÓW 


Dnia 10 bm. służąca Jana Jagodzińskiego, 
właściciela pralni chemicznej przy ul. Gdań 
skiej 65, skradła 20 kg białej wełny klientow 
skiej, poczym zbiegła. 


Wóz z tramwajem, to jak pies z kotem. 


3 Szóste w 1928 r. w Katowicach wygraliśmy 
Przy zbiegu ulic Kruczej i Napiórkowskie 


2:1 (1:1). 


go tramwaj Nr 3, prowadzony przez ob. Ści- | stwowe. Przeciwnikiem naszym będzie Szwecja Siódme w 1930 r. w Sztokholmie wygraliśmy 
biorka, jadący w stronę ulicy Kilińskiego! z którą graliśmy już 10 razy na przestrzeni| 3:0 (4:0). 

zderzył się z wozem. kierowanym przez E- | ćwierówiecza. sme w 1932 r. w Warszawie wygraliśmy 
ugeniusza Popławskiego. Skutkiem zderzenia 


Bilans tych spotkań przedstawia się nastę- 
pująco: wygraliśmy 5 spotkań, jedno zremiso- 
waliśmy i 4 przegraliśmy 


2:0 (1:0). 
Dziewiąte w 
śmy 2:4 (1:2). 
Dziesiąte w 1937 r. w Warszawie. wygrali- 
smy 3:1 (2:0) 


raniono ob. Ksawerego Charkiewicza z War- 
szawy, Wiśniowa 38, ciężkich zaś obrażeń „do 
znała Maria Helt. Łódź Ozorkowska 8. którą 


przewieziono do szpitala w Radogoszczu. Woż 10 WYNIKÓW j 


934 r. w Sztokholmie przegrali 


nice „zatrzymano. Dochodzenie prowadzi 4-ty Pierwsze spotkame 1922 roku w Sztokholmie ZŁOTA „LISTA śTRZELCÓW A . 
Śistawkiżedą mam | Zókończyło się naszym Źwycięstwem 2:1 (1:0). A reprezentacji, <tóra. dzisiaj wałczyć bedzie 
$ i Drugie w 1923 w Krakowie wynikiem remi-| w. Sztokholmie. grał -e Szwecja jedynie Szcze- 
sowym 2:2 (1:1). paniak. r 

Uwaga ZWM-owcy! Trzecie w 1924 r. w Sztokholmie przegrali- W historii spotkań Polska — Szwecja na li- 


Dziś, dnia 14 bm. o godzinie 15-ej wszyscy | śmv 1:5 (0:1). 


zawodnicy winni się stawić w kostiumach Czwarte w 1925 r. w Krakowie przegraliśmy 

sportowych na małym stadionie Zjednaczo- | 2:6 (1;6) i R 

mych, ulica Kilińskiego. Piate w 1026 r. w Sztokhoknie przegraliśmy 
Stawiennictwo do defilady obowiazkowe. | 1:3 (0:3). 


ście szczęśliwych strzelców widnieją następujące 
nazwiska: Klotz, Garbień, staliński, Batsch, Ku 
char, Sperling, Adamek, Ciszewski, Smoczek, Ba- 
tor, Nawrot, Wilimowski, Wodarz, Piontek. 
Najwieksza ilnść bramek zdobvł Słaliński 3. 


| 


GN 


(ostatnie 200 m. w czasie 16 sek), drugi był 
Machek, trzeci Stepanek, czwarty Capek. f 

W grupie łódzkiej byliśmy świadkami nie- | 
spodzianki, Po krótkim finiszu Kupczak wy- | 
przedzi! Beka o pół długości w czasie 13,5, 
trzecim był Pietraszewski, a czwarty Sałyga. 

W spotkaniach dwójkowych spotkali się 
zatem: Cihlar z Kupczakiem, Machek z Be- 
kiem, Stepanek z Pietraszewskim i Capek z 
Sałygą. We wszystkich tych spotkaniach zwy= 
ciężyli goście. 

Walka mistrza Polski Beka z drugim sprin= 
terem czeskim Machkiem trzeba przy- 
znać, była emocjonująca, Bek chciał zasko- 
czyć Czecha długim finiszem. Rozpoczął go 
już z zejścia z przedostatniego wirażu, oder= 
wał się od Czecha, ale, niestety, na ostatnich 
metrach dał się mu wyprzędzić o pół ma- 
szyny w czasie 12,8 sek. 

"Naszym zdaniem Bek większe szanse na 
pokonanie Czecha. miałby przy krótkim fini- 
szu, gdyż Czech jest bardziej wytrzymały niż 
szybki (jest mistrzem CSR na 50 km), 

Wlaka Kupczaka z Cihlarem trwała krótko. 
Kupczak zaatakował Czecha przy wejściu na 
ostatni wiraż, ale po bardzo krótkim wysiłku 
rezygnuje z walki i przychodzi za Czechem 
o jakieś półtora długości. Czas Cihiara 13 sek. 

Ładniejszą walkę stoczył Pietraszewski ze 
Stepankiem, który na Festiwalu w Pradze 
pokonał Beka. Pietraszewski uciekł Czecho- 
wi z przedostatniego wirażu i Czech musiał 
się dobrze namęczyć, aby go obejść na pro- 
stej. Czas Stepanka 135 sek. 

Capek najsłabszy bodajże z gości bez tru- 
du pokonał Sałygę w czasie 13.8 sek. 

W wyścigu australijskim na 6 okrążeń toru 
począwszy od 5 okrążenia *kolejno zaczęli 
odpadać; Stepanek, Capek, Bek, Pietraszew= 
ski i Sałyga. Z Polaków pozostał tylko Kup- 
czak „którego jednak wyprzedził łatwo Ma- 
chek i Cihlar. Czas zwyłiężcy 3:21 sek, 

Dzisiaj Czesi startują na zawoadch w Ka- 
liszu, a we wtorek znów w Łodzi, w wyścigu 
półoragodzinnym amerykańskim parami. 


Machek 


Wcielamy hasla w czyn 


Liczny udział młodzieży ZWM w turnieju bokserskim 


wany w Hej rundzie w walce z Krajewskim 
(Wieluń). r 

W dniu dzisiejszym o. godz. 10 na. boisku 
„Zryw” odbędą się następujące walki półfina- 
łowe: 

W wadze muszej: Samczyński — Brzóska 

W wadze koguciej. Konecki — Woit 

W wadze piórkowej: Ławniczak — Baka- 
larski 

W wadze lekkiej: Smoluch — Pietrusiewicz 

W wadze półśredniej: Debich — Ratyński. 

Walki półfinałowe odbędą się także dzisiaj 
o godz. 20-ej w hali Wimy i zapowiadają się 
nadzwyczaj ciekawie ze względu na start zna 
nych już ogółowi zawodników oraz zupełnie 
nowych lecz dobrze zapowiadających się, ro 
nie wyklucza niespodzianek, 


Dzisiai mecz Poznań — Łódź 


Dzisiaj na boisku ŁKS-u odbedzie się mecz 
piłkarski © puchar $. p. Kałuży pomiędzy repre- *% 
zentac jami. Poznania i Łodzi. 

Dotychczasowa tabelka tych spotkań przed- 
stawią się następująco: 

l. Kraków 38 gry 5 pimktów st. b. 12:6 

2. Warszawa 3 gry 4 piinkty st. b. 6:5, 
3 Śląsk 3 gry 3 punkty st. b. 10:11. 
4. Łódź 3 gry 2 punkty st. b. 7:9. 

5. Poznań 2 gry 0. punkta st b. 3:6, 
Początek meczu o godzinie 17, 


Tym razem pełna siódemka 
| Z e NA, 


~ R e 1 
Ziednoczone zwycięża IKP 
tes 
Wczoraj odbył się mecz pięściarski o a:. 
żynowe mistrzostwo Łodzi pomiędzy KP Zje- 
dnoczone a IKP, Zwycięstwo 11:5 odniosło Zje 

dnoczone. aj 

Wyniki walk; Kargiel (Zj) pokonał przez 
k. o. techniczne w II rundzie Sanczyńskiego 
(IKP), Czarnecki (Zj) zdobył 2 punkty przez 
poddanie się w II starciu Szalińskiego (IKP), 
Michałowski (Zj.) przegrał z Nowackim — 
(IKP), Kazimierczak - zdobył 2 punkty w. o. 


Kijewski (Zj.) ditto (Pik nie słanął do Walk.), 
Szczapiński (Zjednoczone) zremisówał z Ren- 
czem. Martylis (Zj) znokautował w II starciu 
Stasiaka (IKP) i 
kty w. o. 

*W ringu sędziował: Słaby, na punkty: Ste- 
pień, Denis i Tawarski. 


Kempa (IKP) zdobył 2 pun- 


